Systematyczne wykonywanie 
piamów dziennych 


podstawą sukcesów kopalni 


Na przełomie 1951 t 1952 r. 


górnicy podjęli z zapałem wal- 


kę o jak najlepszy start do wykonania zwiększonych, odpowie- 


dzialnych zadań trzeciego roku 


Z doświadczeń ubiegłego ro- 
ku wile załóg wyciągnęło już 
słuszny wniosek, że planowany 
wzrost produkcji osiąga się 
przede wszystkim dzięki stoso- 
waniu pracy rytmicznej, której 
wskaźnikiem jest systematycz- 
ne wykonanie codziennych pla- 
nów produkcji ściśle według har 
monogramów, które winny być 
opracowane dla każdego przod- 
ka, dla każdego stanowiska. 

„To, co ogólnie nazywa się 
rytmicznością produkcji — mó- 
wią górnicy kopalni „.Wanda- 
Lech“, iednej z przodujących w 
przemyśle węglowym — u nas 
łest walką o zabezpieczenie na 
stałe właściwego frontu robót 
na dole. Dzięki codziennemu 
współdziałaniu przodowników 
pracy z aktywem technicznvm 
i partvjnym w usuwaniu tru- 
dności staramy się zapewnić 
nieprzerwaną ciągłość pracy“ 

Kopalnia pracuje w trudnych 
warunkach W dwóch oddziałach 
górnic, wydobvwają węgiel p9- 
niżej właściwego poziomu prze- 
bijając się ku górze į wydoby- 


PE Z AE aw m za MOZEAN JE ZEM 


Sześciolatki, 


|wając urobek w warunkach 
utrudnionych wzrostem tempe- 
ratury. 

Mimo tych trudności, 
kopałni „Wanda-Lech*, 


dukcyjny za rok 1951. 

Już w pierwszych dniach po 
tym wspaniałym 
natrafiono w jednym z oddzia- 
łów na uskok w pokładach we- 
gia trudny do zidentyfikowa- 
nia i grożący przerwą w pracv 
Trudności potęgowały czeste 
awarie transportera, poważnie 
|opóźniające wydobycie. Nad 
oddziałem. a tym samym ; ko- 


"palnią, zawisła grożba niewv- 


|konan planu miesięcznego za 
styczeń br. 

A jednak górnicy kopalni 
„Wanda-Lech* wykonali plan 
przede wszystkim dzięki stałej 
trosce o utrzymanie odpowied- 
nio szerokiego frontu robót oraz 
dzięki starannemu i syvstematy- 
cznemu prowadzeniu robót przy- 
gotowawczych 

Z doświadczeń tych wycią- 


zwycięstwie | 


| wego 


załoga ją one usuwać dziesiątki co- | 
druga dziennych trudności. 

w przemyśle węglowym, przed- | 
terminowo wykonała plan pro- ` 


i moc dyrekcji, rady zakładowej 


„Wanda-Lech” 


gnięto odpowiednie wnioski: 


| 
| 
| 
| 
Przed kilku tygodniami wpro- | 
j 


wadzono w kopalni stałe, co- 
dzienne narady kierownictwa 
zakładu z członkami zakłado- 


komitetu partyjnego il 
przodownikami pracy. Pomaga- | 


Na naradach tych kontroluje | 
się codzienne wykonanie planu. 
obsady poszczególnych stano- 
wisk, wyniki pracy wrębówek i, 
ładowarek itp. 


Mając zapewnioną stałą po- | 


i organizacji partyjnej górnicy 


Warszawa, sobata I marca 1952 r. 
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kopalni „Wanda-Lech* zwycię- 
sko walczą o codzienne wyko- 
nywanie planu wydajnoścj pra- 
cy i wydobycia. 


| W oddziałach wydobywczych 
umieszczono tablicę orientacyj- 
ne, które codziennie informują 
jo zadaniach produkcyjnych į o 
ich wykonaniu. Walkę o plan 
sprowadza się w kop. „Wanda- 
Lech* do każdego stanowiska 
na dole. W rezuitacie tak sko. 
ordynowanej pracy, we wszyst- 
kich komórkach kopalni plan 
miesięczny w styczniu br. Wy- 
konano w 105,2 proc. 


Przy ZPB im. J. Stalina w Łodzi wprowadzony jest dział szkolenia instruktorów w zakresie 
metody inż. Kowolowa Na szkolenie, prowadzone przez przodowników pracy, przychodzą tak- 


że tkaczki z 


innych Zakludów Przemysłu Bawelnianego. Dzięki zastosowaniu metody inż. Ko- 


walowa „Nowa Tkalnia* przy Zakładach J Stalina przekroczyłu plan na miesiąc styczeń br. 
Na zdjęciu: instruktorka Anna Rogalska pokaiuje prawidłowe wiązanie przerwane? nitki przy- 


Na budomiach 


oz 


socjalizm: 


szlej instruktorce Walerii Przył z Łódzkiej Tkalni przemysłu Ba wełnianego. 
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Aby bić zaczęło serce elektrowni jaworznickiej 


Kilka dni temu pisaliśmy o 


poważnych  zaniedbaniach 


w zakresie pracy z młodzieżą, do jakich dopuściło kierowni- 
ctwo Elektrowni II w Jaworznie i miejscowa organizacja 
ZMP. O tym, jak ważna jest systematyczna opieka nad mło- 
dzieżą, mobilizacja jej do wykonania wielkich zadań pro- 
dukeyinych, stała troska o podniesienie politycznego i zawo- 
dowego poziomu młodzieży — mówią osiągniecia młodzieży 
w walce o uruchomienie w tym roku budynku głównego — 


serca elektrowni, 


Jesteśmy w Jaworznie. Mi- 

„ jamy jednak miasto i, grzęznac 
w białym, puszystym śniegu, 
idziemy w kierunku budującej 
się elektrowni. Po drodze spo- 
tykamy kilku młodych ludzi, 
ubranych w ciepłe, watowane 


spodnie ji kurtki, filcowe 
buty i futrzane czapy — 
głęboko nuasunięte na czoło. 
Jest wsrod nich nasz stary: 


znajomy zetempowiec - bryga.- 
dzista murarski JAN DUBIEL, 
który wraz z kilkoma kolega- 
mi śpieszy na drugą zmianę 
— Robota idzie aż hel... 
mówi, zapalajac papierosa. — 
Towarzysz Dubie! ma rację. 
Zmieniło się wiele. Byliśmy tu 
kilka miesięcy temu, widzieli- 
śmy wowczas na terenie biu- 
dowy jedynie sterty czerwonej 
cegły. żelaza, piusku, cementu 
A dziś? 


Podchodzimy bliżej, Ogłusza 
nas ryk spawarek autamatycz- 
nych. Kiedy podnieść głowę w 
górę, widzi się w błyskach pal- 
ników robotników, zawieszo- 
nych na stalowych elemen- 
tach. Jest tam. czołowy spa- 
wacz zetempowiec tow. Kazi- 
mierz LAGAN, wykonujący 
przeciętnie 3000 proc. normy 
Kończy właśnie spawanie na 
wysokości 10-tego piętra, Obok 
niego pracują członkowie jego 
młodzieżowej brygady towa- 
rzysze Zenon TOMCZYK, Be- 
nedykt KLESZCZ. : 

Stalowe elementy przywieżli 
niłodzi robotnicy, członkowie 
zetempowskiej brygady monta- 
żowej tow. Hukenberga. Całą 
pracą montażowa kieruje w tej 
chwili młodu chłopak — Józef 


DUBTEL. Twarz ma zaróżo- 
wioną od mroźnego wiatru. 


| Oczy mu błyszczą. W klapie 
ciepłej kurtki połyskuje w 
słońcu znaczek zetemipou:ski. 


zapałem o ostatnich wydarze- 
niach na budowie. 


— Wezmaliśmy niedawno do 
walki o tytuł najlepszej bry- 
gady. Walczymy przede wszy- 
| stkim o zwiększenie oszczęd- 
| ności i o zlikwidowanie bu- 
| melanctwa. Na moje wezwa- 
nie pierwsza odpowiedziała 
brygada montażowa tow. Ha- 
kenberga. To dobra brygada 
Liczy ona 18 osób. Dzięki licz- 
nym zobowiązaniom zamonto- 


kg konstrukcji ponad plan, ca 
w sumie dało państwu 36 tys 
zł oszczędności... 


prąd? 


Przed terminem, 
da naczelny mżynier. 
ofiarnej pracy załogi, a w tym 
całej młodzieży na budowie, 
aby ożył budynek główny -— 
serce elektrowni. O to, by za- 
biło ono jak najszubciej, mu- 
| simy walczyć wszyscy. 


ANDRZEJ GAJZLER 
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t 
Bertold Brecht 


MY 


Bertold Brecht to jeden 2 nai- 


wylbniniejszvch niemieckich pve- 
tów dramalurgów 1 puwieścio- 
pisarzy W renku 1959 otrzymał 
an nagrode panstwnwa NRD 
Jego wiersze Salvryczne 1 
ryc ne skierowane  Drzeciw ła. 
szysmawi i taszvsiam rnane są 
na calvin ŚwlECIE I tłuenaucznne 
są na liczne lezvki Cala twór: 
czość Riechia tna pot-ki prse- 
Uumaceone jego Powieść za 3 
grosze ) przepalnna dest mlio- 
ścią do ludu ( nienawiścią do ka- 
Italstów W Berlinie w Neu- 
sches theater 7 olbrzymim no- 
wedzeniem od dwóch lat wysta 
wlana jast leun antvwajenna 
sziuka pt Malka (outape 
Wubliny poela nerzyhvł de Pal- 
ski na zapraszenie Komiletu 
Współpracy Kulturalnej z Za- 
granicą 
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JESTESMY PARTI 


Ale kim jest Partia? 
Czy zasiada w domu z 
Czy myśli jej są tajne, 
Kim jest Partia? 


My jesteśmy Partią. 


Mieści się ona w twym 
i myśli w twej głowie. 


gdzie atakują ciebie. 


bez nas jest to 
najkrętszy manowiec. 


Nie rozstawaj się z nami! 
Możemy się mylić, a ty możesz mieć rację, 
nie rozstawaj się z nami! 


Nikt nie przeczy, 


że krótka droga jest lepsza od długiej, 


ale gdy ktoś ją zna, 


a nie potrafi nam jej pokazać, na co się 


nam jego mądrość? 


Bądź mędrzem przy nasi 
Nie rozstawaj się z nami! 


Ty i ja, i my — wszyscy. 
Tam jest jej dom, gdzie ja mieszkam, tam 


Pokaż nam drogę, która mamy iść, 
a pójdziemy nią tak samo jak ty, ale 
nie chodź bez nas właściwą drogą, 


Przelożył Adolf Sowiński 
AA 


telefonami? 
a decyzje nieznane? 


oku, towarzyszu, 


walczy, 


przeto 


przyda 


Zo Ry R PRA R, 


Towarzysz Dubiel opowiada 2 | 


wała ona ostatnia przeszło 5 tys | 


— Kiedy popłynie pierwszy | 


adpowia- | 
Trzeba | 


ETR ZEE EELS NACE A PRZE PIE 


Uchwała jest podstawą do 
wszczęcia planowej akcji osie- 
dleńczej Stwarza ona szczegól- 
|nie dogodne warunki dla nowo- 
osiedlonych, dzięki zapewnieniu 
przydziaiu budynków 
cych się do zamieszkania. wzglę- 
dnie remontowanych na koszt 
Skarbu Państwa oraz udziela- 
niu zapomóg nożyczek umarza]. 
inych, kredytów. zwalnianiu od 
podalków, od obowiązku sprze- 
jdazy zbóż i zwierząt rzeżnych 
IE od szarwarków 
| 


Osiedłeńcom przydzielane be- 
jda srospodarstwa rolne na te- 
|renie województw:  koszaliń. 
| skiego, szczecińskiego, ziełonasór 
skiego, olsztyńskiego. wrocław- 


skiega. onolskiero, gdańskiezo |, 
hiałostockiego araz w tych gni. | 


uach wojewadztw: rzeszowskie- 
zo, lubelskiego, 
noznańskiego. w których istnie- 
|je odpowiedni fundusz zieni. 
Gospodarstwa te mogą obejmo- 
| waé chłapi zamieszkali w gesto 
zesiedłonych i oddalonych od 


i warszawskiego, 

| Przesiedlać mogą się chjavi 

Fbezvnini i małorolni, a  tatże 
młode małżeństwa z rodzin 
sredniaralnych, 

| Rodziny które zechcą sko- 

irzystać z państwowej akcji ose- 

,dleńczej, mogą być skierowane 

pwedług swezo weiśwru: na sa- 

i modzielne gospodarstwa rolne. 

| przydzielane na własność albo 


|do spółdzielni produkcyjnych 
'lub też do PGR. 
| Dokumenty padania gospo- 


darstw rolnych na własność wv. 
„dawane będą po stwierdzeniu 
| przez prezydium GRN. że dany 
,osiedleniec zagospodarowuje się 

Uchwała stwierdza, że osie- 
|jdleńcy zachowują wszelkie pra- 
iwa własności, bądź inne pra- 
wa da gospodarstw rolnych. po- 
zostawionych w miejsen awe- 
igo poprzedniego zamieszkania. 
isobny przepis przewiduje za- 
sady rozliczenia się w wvnad- 
ku. gdv osiedleniec zrzeknie sie 
«własności pozostawionej ziemi 
i budynków na rzecz Państwa 
Osiedleńcy mogą także DO 
uzyskaniu zezwolenia od właś- 
ciwych wladz — przekazać po- 
zostawione gospodarstwa ma 
własność członkom rodziny lub 


innym małorolnyn z tym. że 
powiększone gospodarstwo mie 


I powinno przekraczać norm ob- 
szarowych, ustalonych w dextre- 
cie o przeprowadzeniu reformy 
ralnej. 

| Przesiedlenie sie I przewóz ra- 
łego mienia ruchomego osiedleń- 
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| W jednej z hal „benko“, 
'Panstw Zakł. Przem. Lniarskie- 
igo w Bielsku. zespół wrzecio- 
niarek, wyknnujacy 108 proc 
normy, prowadzi ZMP-ówka 
Sfefania Kania, która tu nau- 
Czyła sie zawodu: tu  rów- 
nież nauczyła się zawodu 
prządki ji wykonuje 158 pro- 
cent narmy mloda robotnica 
Helena Charyszyn. tu wraz: z 
dwiema koleżankami obsługuje 
cztery maszyny Helena Jakó- 
biec. Jest takich młodych dzie- 
wezat w „Lenku“ wiele więcej 
Mają pracę. zdobyły zawód 
| zarabiają, pornagają rodzinom 
Za dobrą pracę otaczane są 
powszechnym 
to jakby żywy obraz artykułów 
z projektu Konstytucji. które 
stwierdzają. - 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
| maja prawo do pracy. że pra- 
ca jest prawem, obowiązkiem 
i sprawą honoru każdego oby- 
watela. 

Nie było tak jednak daw- 
niej gdy fabryka „Lęnko* by- 
ła własnością kapitalisty Deu- 
t cha. 

Pracowano wtedy w bardzo 
cjeżkich warunkach. nikt nie 
| troszczył się o robotnika, nikt 
się z nim nie liczył Pracę mógł 
dostać tylko ten kto miał do- 


i 


I 


brą protekcję. Z  redukciami 
trzeba było walczyć organizu- 
jac strajki Tak było w roku 
1936. Wybuch} wtedy strajk. 
który trwał 7 tygodni Na naj- 
wyzszym kominie w Bielsku. 
kominie zakładów „Lenko” 
przez długi okres powiewał 


zerwony sztandar 
| O strajku tym tak opowiada 


ladają- | 


bydgoskiego i; 


| skiego, łódzkiego, poznańskiego ; 


Nad projesiem Korstyutncji 


szacunkiem. Jest | 


że obywatele Pol- | 


ra (inwentarza żywego i mart- 
wego. zboża. paszy. mebli i in- 
tvch przedmiotów urzadzenia 
domowego. zapasów żywności 
itp.) odbywa sie na koszt Pań- 
siwa. 

Osiedleńcy. którzy obejmują 
| samodzielne gospodarstwa rolne 
otrzymują aa pierwsze potrzeby 
związane z zagospodarowaniem 


kości 450 zł. 

Osiedleńcy otrzymują bezpro- 
centowe umarzalne pożyczki na 
zakup ` onia lub krowy, według 
potrzeb ustalonych przez komi- 
sje osiedleńnczą przy prezydium 
powiatowej radv narodowej do- 
tvchczasowego miejsca zamiesz- 
kania. 

Jeżeli rodzina osiedłerica skła- 
'da się z więcej niż dwóch osób 
zdołnych do pracy (powyżej 16 
lat), może być jej udzielona bez- 
procentowa pożyczka umarzalna 
na zakup dwóch sztuk inwenta- 
rza (koni”i krowy). Z przywile- 
iu tego mogą korzystać również 


nemu umarzaniu w ciągu 5 lat 
od daty osiedlenia się Decvzja 
o umarzaniu podejmowana bę- 
dzie po uwzględnieniu stanu za- 


gospodarowania się osiedleńca 
Częściowe, a nawet całkowite 


umorzenie pożyczki może nastą- 
pić przed upłvwem ustalonych 
terminy, tym szybciej, 
mrawnief nastąpi zagospodaro- 
wanie. 

Przewidziane w uchwale po- 
życzki bedą udzielane pod rygo- 
¡rem bezzwłocznego ich zwrotu 
iw razie, gdy osiedleniec bez u- 
zasadnionych przyczyn nie za- 
gospodaruje w całości gospodar- 
stwa lub opuści gospodarstwo. 

Osoby, które zostały zwolnio- 
ne po odbyciu czynnej służby 
w WP i osiedlą się w PGR lub 
spółdzielniach produkcyjnych na 
Ziemiach Odzyskanych, a przed 
osiedleniem się zawarły lub w 
ciągu roku od daty osiedlenia 
się zawrą związki małżeńskie — 
mogą uzyskać dodatkowo spe- 
cialną zapomogę na zakup nie- 
zbędnego sprzętu domowego w 
wysokości 2 tys. zł, umarzainą 
po trzech latach pracy w PGR 
lub spółdzielni produkcyjnej. 
| Uchwała ustala. że osiedień- 
cy otrzymają gospodarstwo o 
budynkach nadających się do 
zamieszkania i pomieszczenia 
inwentarza żywego. Tam. gdzie 
budynki wymagają niezbednej 
odbudowy przeprowadzi się ją 
na koszt państwa. Na zagospo- 
darowanie się (na zakup luh re- 
mont inwentarza martwego, za- 
i kup drobnego inwentarza żywe- 


— 
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Gdy Leako" było własnością 
Deutscha... 


jego uczestnik, długoletni pra- 
cownik fabryki, obecnie czło- 
nek Rady Zakładowej przy 
„Lenko* — Stanisław Krzyżak: 


„Deutsch chciał zwolnić 2 
pracv pôi załogi z tkalni bre- 
"entowej, na co nasi delega- 
ci się nie zgodzili. Nie mogli- 
śmy dopuścić do tego. by ty- 
lu ludzi zostało bez pracy. Le- 
piej już bylo wysunąć pro- 
pozycje, by każdy z nas 
mógł pracować chociaż trzy 
dni w tygodniu. Ale na to nie 
chciał się zgodzić Deutsch 
| Czuł sie pewnie — miał opar- 
cie w granatowej policji, miał 
pPonarcie zdrajców klasy ro- 
botniczei. Trzeba było działać. 
Powołany został Komitet 
Strajkowy, który ogłosił strajk 
Policja była pewna, że głód 
Szybko zmusi nas do ustępstw. 
Przygotowywała nawet streich 
wozy’), by wyczerpanych ucze- 
Stników strajku wywozić do... 
rzeki Białki. Ale myśmy się 
Cługoa trzymali. Setidaryzowa- 
G się z nami inni. 

Zwycieski straik zakończo- 
ny został ugromną manifesta- 
cją mas pracujacych Bielska. 

Tak trzeba było walczyć o 
pracę dawniej. za rządów pa- 
rów. Dziś robotnik nie po- 
trzebuje się obawiać że za 
dzicn. za tydzień miesiące luh 
za rok będzie bez pracy. W 
Ludowej Polsce tak się gospo- 
darzy. że praca jest dla wszy 
stkich obywateli". 

w 


BORSUR 


* Wozy policyjne dla zaareszto 
wanych. 


hszzwrotną zapomogę w wyso- | 


dz 5 z x Z | 

| nanków. pzemysłowych EMi |osiedlaiący się żołnierze WP 
nac województw: lubelskiego. | zwolnieni po odbyciu czynnej 
kieleckiego. rzeszowskiego i służby 

| krakowskiego oraz w niektórych | 0 00 : 

| powiatach województw: biala: Bezprocentowa pożyczka ule- | 
stockiego, bydgoskiego, zdań- | Sä będzie corocznie sukcesy w- | 


im | 


| rzystującyeh pðmoc 


Cena 15 gr. 


go, wyżywienie inwentarza ły- 
wego, orke, nawozy, zasiewy) 
przyznawane bedą osiedleńcom 
kredyty bankowe w niezbędnej 
wysokości. 

Rady parodowe otoczą opieką 
osiedieńców właściwie 
państwa. 
W szczególności osiedleńcy 
uwzględniani będą w pierw- 
szej kolejności przy przyznawa- 
niu kredytów, nabywaniu ziar- 
na siewnego, nasion, sadzenia- 
ków i nawozów sztucznych Be- 
dą mieli zapewnioną pomoc o- 
środków maszynowych i korzy- 
stanie z poradnictwa fachowego 
W okresie do pierwszych zbio- 
rów rady narodowe ułatwią o- 
siedleńcom w razie potrzeby na- 
bycie środków żywnosciowtch 
dla rodzin į paszy dla inwenta- 
rza żywego 

Również Związek Samopumo- 
cy Chłopskiej, Związek Młedzie- 
ży Polskiej i Liga Kobiet rozto- 
czą opiekę nad osieędleńcani. 

Uchwała przewiduje zwo!nie- 
nie osiedleńców od. wszelkich 
podatków, przypadających od v- 
trzymanczo gospodarstwa za 
rak, w którym nastąpiło osied- 
lenie oraz za dwa lata nasięn- 
ne. Osiedleńcy zostaja także 
zwolnieni od ustawowego vbo- 
wiązku sprzedaży zbóż i zwie- 
rząt rzeźnych z otrzymanego go- 


 spodarstwa — w roku. w któ- 


rym  nastąniło osiedicnie i w 
roku nastepnym. Osiedieńcy zo- 
stają zwa'nieni ponadto na o- 


kres jednego roku od dnia ob- 


WOJEWÓDZTWO «iEL ECKIE 


LOWBRDA WOJEWÓDZKA 


POLICJI PAŃSTWOWEJ 


URZĄDŚLEDCZY , 


wyko- | 


Lucjan Rodnicki 


odznaczony Krzyż 


28 bm. 1952 r. Prezes Rady 
Ministróv Józef Cyrankiewicz 


udekorował w imieniu Prezy- 


denta RP Krzyżem Komandor- 
skim Orderu Odrodzenia Polski 
|znanego pisarza o chlubnej prze- 
Lucjana 


szłości rewolucyjnej 


Rudnickiego w związku z 70- 
,leciem jego urodzin. 


- 

Frezydium Rządu powzięła doniosłą uchwałę w sprawie akcji csiedleñczej, która prowadzona bedzie w roku bieżącym w re- 
lu przyjścia z pomocą ludbości bezrolnej i małorelnej nie zatrudnionej w przemyśle, a zErupowanej na terenach o wieg- 
szyn zagęszczeniu ludności rolniczej. Jednocześnie uchwała ta ma na cclu dalsze zwiększenie produkcji rolnej przez bardziej 
równomierne rozmieszczenie tudności rolniczej na terenach niedostatecznie zasiedłonych, 


| jęcia gospodarstwa z ohowiązżku 
świadczeń w naturze na tiektó- 
re cele publiczne (szarwarh). 

| Osiedleńcom, przyjętym do 

| spółdzielni produkcyjny”©h. zgod- 


i nie z obowiązującym statutem | 


— przysługuje prawo ntrz; ma- 
|nła na własność odpowiedniej 
|! działki  przyzagrodowej 


| dla osiedieńców na gospodar- 
istwach indywidualnych. Doa'vczy 
ito więc prawa dysponowania 
pozostawionym gospodarstwem 
| przesiedlenia się i przewozu 
mienia na koszt państwa, otrzy- 


jimania bezzwrotnej zapomogi w] 


sumie 450 zł, bezprocentowej u- 
marzalnej pożyczki. na zakup 


| jednej sztuki inwentarza żywegu| 


itp. 

Osłedieńcy w spółdzielniach 
produkcyjnych otrzymają po- 
nadto beznrocentową umarza!- 
| na pożyczkę do 590 zł na zakup 


prosiąt lub innego drobnego in-. 


wentarza żywego. Umorzenie 
' następuje po jednym roku, o ile 
osiedleniec przepracował mini- 
, malna liczbę dniówek ustaloną 
| w statucie. Spółdzielnie produk- 
cyjne będą wydawały osiedleń- 
com w miare potrzeby zaliczki 
na poczet należności z tytułu 
,dniówek obrachunkowych — w 
formie produktów rolnych i pa- 
'szy w ilościach niezbednych do 
|utrzymania rodziny i wyżywie- 
nia inwentarza. 


j 


| Osiedteńcy, którzy zglosza się 


do stałej pracy w PGR — rów-. 


WCZORAJ. 


* KIELCACH || ył 0 ;ew5dzk 
ut Micke vioza M1 X 
Trletoa m'y iS N 


——— 


` 1 
«mo PECRRZ CIĘ 
| KRRADZZE, 
Fogalnia "Żfgmnt" 
, Porebis - 0118Tn= 


chhmionie. 


Afinosze 
ygmunt” w Porębie, 


eie unieruchomiun8, 


hikós.< 


urzedowo,.., aW 
tut. pismem“, 
węgla brunat- 
nego „Zygmunt“ w Porę- 
hie, pow, zawierciańskiego 
została całkowicie unieru- 
chamiona, wskutek czego 
straciło pracę 120 robotni- 
ków”. Koniec. Kropka. Pod- 
pisana: komendant policji 
państwowej Wertz, podin- 
spektar. 


Sucho, 
ślad za 
„..kopałnia 


j I 
JW 
W | U 

A oznaczało to taka àro- 
ge: brak pracy — brak da- 


chu nad głową brak 
chieba. Oto baraki dla bez- 


domnych na Żoliborzu w 
Warszawie. [Kuchnia „na 
świeżym powietrzu Dno 


nędzy. 


Chwila wytchalenia jed- 
nej z brygad budowlanych 
w Nowej Hucie. Są tu 
młodzi i starzy. mężczyźni 
i kobiety. Roboty starczy 
dla wszystkich. I żadnemu 
z nich nie grozi bezrobo- 
cie, łaskawa znpka i .ko- 
lonia" bezdomnych i bez- 
rehotnych. Bo taka jest na- 
Sza rzeczywistość, 
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10.1V b r. kopal 
pre zawier-16R5 
wskutek czago 5L 


779 Wojewódzki Kielec: t 


oraz | 
wszystkie inne prawa, pomoce, | 
(zwolnienia i ulgi, przewidziane. 


am Komandorskim 


Orderu Odrodzenia Polski 


| W uroczystości wzięli udział 
członek Biura Politycznego KA 
{PZPR min. Jakub Berman, czło. 
Ka 


red. 


(nek Biura Politycznego 
|PZPR Edward Ochab, 
' Franciszek Fiedler, wiceminister 
(Włodzimierz Sokorski i Jerzy 
 Putrament, sekretarz generalny 
| związku Literatów Polskich, 


jiekszenia produkcji rolnej 
<= W trosce o chłopów pracujących 


Uchwała Rządu w sprawie akcji osiedleńczej 
ma terenach niedostatecznie zaludnionych 


nież korzystają z prawa dyspos 
nowania pozostawionym gospo+ 
darstwem, przesiedlenia się 
przewozu micnia na koszt Pań«* 
stwa, z prawa do etrzymanią 
bezprocentowej umarzalnej pose 
życzki na zakup krowy, otrzy* 
mania służbowego mieszkania I 
pomieszczenia dla inwentarzą 
{oraz innych Świadczeń, które 
przewiduje umowa o pracę w 
i PGR. Ponadto osiedleńcy — 
„stali robotnicy PGR, otrzymują 
umarzalną bezprocentową po- 
życzkę na zakup prosiąt lub 
| drobiu — do 500 zł oraz jako ry- 
,czałt przeniesieniowy — 400 zł 
na głowe radziny i 200 zł na 
| każdego członka rodziny, który 
podpisze umowę o pracę į roz 
pocznie prace w gospodarstwie 
na miejscu osiedlenia. 

Osobv, które osiedlą się w 
PGR w okresie więsennym oe 
„trzymują od dnia osiedlenia do 
I sierpnia br pożyczkę zwrotną 
w ilości 200 kg ziemniaków mier 
sięcznie oraz niezbędną ilość 
ziemniaków - sadzeniaków. Od= 
dzielny przepis ustala zasady 
umarzania bezproceniowej po 
życzki. udzielonej osiedleńcową 
w PGR 

Uchwała przewiduje zarezera 
wowanie i przydzielenie niea 
lzbędnej ilości materiałów bue 
dowlanych do odbudowy znisze 
| czonych budynkow. 

Odpowiedni. Ministerstwa z8« 
pewnią dostarczenie potrzebnej 
liczby wagonów kolejowych tł 
samochodów ciężarowych da 
przewożenia osiedieńców i ich 
mienia. Ministerstwo Zdrowia 
zapewni opiekę sanitarną i le- 
karską nad osiedleńcami w czas 
sie zbiorowych przejazdów. 


1080 


Polityczny 
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Opłacanie składek członkowskich 
— obowiązkiem każdego ZMP-owca 


Statut ZMP wyrażnie wska- 
tuje, że jednym z podstawo- 
wych obowiązków każdego 
członka ZMP jest stałe i sy- 
stematvczne opłacanie składek 
członkowskich. 


Svstematyczne opłacanie 
składek jest wyrazem dyscy- 
pliny organizacyjnej | stosun- 
ku członka do organizacji, jest 
jednym ze wskaźników po- 
ziomu pracy wvchowawczej w 
organizacji. oraz uięzł zarzą- 
dów zetempowskich z masami 
członkowskimi. 


Tow. Kalinin w czasie jed- 
nego ze swych wystąpień, tak 
mówił o komunistach. którzy 
nie opłacają terminowo skła- 
dek członkowskich 


-..Można naturalnie po pro- 
stu zwrmyślać ludzi, wykazać 
im. że są niezdyscypliinowani, 
złymi komunistami itd., ale 
zagadnienie to można postawić 
również i w sposób rasadni- 
czy. Można powiedzieć lu- 
dziom: rozumiecie ami, że je- 
éli o miesiac lub dwa opóźni- 
cie opłacanie składek partyj- 
nych. nie bedzie to miało dla 
Partii istotnego znaczenia. ka- 
sa jej na tvm nie ucierpi... 


Ale nie oto chodzi, chodzi 
tu o te. że nie myślicie o par- 
til, że odnosicie sie lekcewa- 
żąco do obowiązków partyj- 
nych. Kto w ten sposób od- 
nosi się dc obowiązków partyj- 
nych i to jeszcze takich pro- 
stych, czysto organizacyjnych, 
Jak opłacanie partyjnych skła- 
dek — nie ma poważnego "to- 
gunku do partil. Przecież je- 
áli ktoś myśli a partii. to dia 
niego przyjemnością jest o- 
płacanie składek członkow- 
skich. ponieważ » ten sposób 
nawiązuje on jakby material- 
ną więź z partią, wchodzi z 
nią w kontakt... Jeśli tak pod- 
chodzić do tej sprawy, to zwy- 
kłe zagadnienie składek par- 
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sieczki albo przyniesie jeść. Tak samo w spół | 
dzielni nie ma się jeden oglądać na drugiego. | 
ale sam robić. 

Przy pracy Jabłoński 
przed wojną ksiądz wyklinał Jabłońskiego za | 
bezbożnictwo j zbytnie mędrkowanie W tam- 
tych czasach Jabłoński układał pieśni, które | 
znali wszyscy dworscy ludzie I teraz nie roz- 
stawał sie ze swymi folwarcznymi piosenka- | 
mi. Mniej chętnie go słuchano. niektórzy mó- 
wili nawet, że Jabłoński traci rozum, bo tak 
śpiewa po trzeźwemu, jakby się spił na we-| 
selu ałbo na jakich dworskich dożynkach. A 
Jabłoński nieraz w polu czy w izbie. gdy tyl- 
ko zebrała się garść ludzi. pięknym. silnym, 
jak on sam. głosem śpiewał o starej biedzie: 


Żuk zaszedł powtórnie do Antoniego Mura- 
sa Jak sołtys może tolerować takie śmietnisko 
na spółdzielczych gruntach? To rzecz Karo- 
iaka Karolaka? A aołtysa nie? Niby sołtysa 
także. Więc o to właśnie idzie 
można było rozebrać niepotrzebne ogrodzenia 
i ściąć wierzbiska. żeby im nie musiała ma- 
szyna ustępować z pola Muras przyznał ra- 
cje. To się jeszcze da zrobić niewielkim kosz- 
I tak ludzie budują płoty na działkach. 


tem 
Każdemu przyda się drzewo, 
zbierają Tylko czy tam z tego 
Nie. nie bedzie Aby na pewno! 


No, z Karolakiem nigdy nie można wiedzieć. 
Już tak bywało, że aktyw wioskowy próbował 
robić to į owo. a Karolak dowiedział się i u- 


rósł taki! — tu Muras wydął policzki į pod- 
niósł rekę. pokazując, jaki wielki był Karo- 
lak. Dawać prędko ten aktyw! — wołał Żuk. 


— Gdzie jest aktyw? Muras wyliczał Jabłoń- 
ski, Adamczyk. Ciećwierz. nie Ciećwierz 


bak, ale drugi. jego brat. Jan 


tyjni. Poza nimi wielu jeszcze zostało w spół- 
dzielni takich. którym się oczy nie przetarły: 
tkwią w starym j patrzą w tył zamiast do 
mądrzejsze. 
wet młodzi po wojsku, co więcej rozumieją. 


przodu. Ale są i jednostki 


— A to się pewno boją — przerwał Żuk — 
aby im ręce nie odleciały, bo w robocie mało 


kogo widzę. 


Muras westchnął Nie był Już młody, Oczy 
nabiegły mu czerwonością i zaszkliły się bo- 
leśnie Nie był Muras silny Miał słabą wolę. 
Spojrzał na Żuxa, rosłego kawalera. mocnego, 
jak leśny dębczak. Spuścił oczy. Szczęki lekko 


zadrgały, 


— Mnie. starego, Karolak spopychał | zwy- 


myślał od różnych. że mu nie 
nie przewodniczący, ba 


macainie Idzie ı maca sam. 


Jednak Żuk dopiął u Murasa. że znaleźli 
| się ludzie do uprzątnięcia przeszkód w polu. 
Brygadzista sam wyznaczył wierzby na ście 
cie Muras przyszedł na tę robotę z synem. 
Za przysładem sołtvsa pociągnęli inni, a prze- 
de wszystkim „wioskowy aktyw“ 


j zana} Żuk Józefa Jabłońskiego 


į jak skórka razowca Musiały 


młodszy Ale Jabłoński, 
śl. zaś mówił. to odzywa! się 
| oszczędnie, z powagą. i 
wiada; jakąś głeboką myśl. na 


Uśmiechnięte 
amerykańskich chuliga- 
nów  świadezą o tym 
że są zadowoleni z sie- 
bie Roboto poszła gład- 
ko Dowód? — Oto zni- 
szczony doszczętnie su- 
mochód A co najważ- 
niejsze 
wybrykom członków ja- 
wnych organizacji fa- 
szystowskich spod Peek- 


nie przeszkadzała lecz 
sprzyjała im wyraźnie 
Na wyraźny zresztą roz- 
kaz szeryfa. 
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„Karolak“ 
w Strużewie zabawia krótko, ten nic nje wi- 
dzi. choċby mu i mówić Z wierzchu tylko 
widzi. a w środku ono jest całkiem inne. Do- 
piero taki. co tu żyje. ten widzi wszystko na- 


| chłop Barczysty. wielki. z rekami niepospo- 
i htej siły i twarza dobrze wygoloną. a ciemną 


| zabijać kiedvś o tego Jabłońskiego. gdy był 
choć 
| umiał pewno zabawić kobiet Mówił mało. je- 


najczęściej 


twarze | 


- chuligańskim ` 


skill — policja nie tylko $ 


tyjnych staje się sprawą poli- 
tyczną*. 


Słowa te można również 
zastosować do ZMP-owców. 
Bardzo czesto organizacjom 
zetempowskim brak jest wła- 
śnie tego zasadniczego po- 
dejścia do opłacania składek 
członkowskich Poważna cześć 
Zarządów Kół ZMP w zakła- 
dach pracy. w szkołach czy w 
biurach nienależycie troszczy 
się o to, aby członkowie ich 
kół systematycznie opłacali 
składki członkowskie. 


Na przykład na terenie mia- 
sta Warszawy więcej niż po- 
łowa członków nie opłaca sy- 
stematycznie składek Członko- 
wie niektórych kół ZMP np. 
przy Ministerstwie Budowni- 
ctwa Mieszkań i Osiedli oraz 
przy Szkole Przemysłowej na 
Żoliborzu dopiero w listopa- 
dzie ub roku zapłacili skład- 
kt za wrzesień | paździer- 
nik ub. roku — 1 na tym 
koniec Zarządy tych kół u- 
ważają. że spełniły już swój 
obowiązek organizacyjny I co 
dalej? Nikt sie nie upomina o 
uregulowanie składki człon- 
kowskiej. nikt nic nie wspo- 
mina o tym na zebraniach ko- 
ła Mineło już trzy i pół mie- 
siąca, jak członkowie nie o- 
płacają składek. 


Są nawet takie koła ZMP, 
które od wiosny ub roku nie 
opłacają składek  członkow- 
skich Np. koło ZMP przy 
Rzeźni Miejskiej na Pradze, 
w którym ZMP-owcy nie wie- 
dzą, kto zbiera składki człon- 
kowskie, nie wiedzą nawet 
czy Istnieje komisja rewizyj- 
na czy nie. Pomimo, że kil- 
kakrotnie stawiano już tę 
sprawę na zebraniu koła. Nic 
się do tej pory nie zmieniło. 


Tak samo przedstawia się w 
kole ZMP przy Warszawskiej 


Już dawno 


cegły też wy- 
co nie będzie? 
A cóż ma być? 


ry- 
Wszyscy par- 


nas 


„Nasz dziedzic wyprawia bale, 
na bale robią forna!e. 


Spółdzielni Spożywców na Żo- 
libarzu oraz w kole przy Mini- 
sterstwie Poczt i Telegrafów, 
gdzie członkowie nie opłacają 
składek członkowskich. Za- 
rządy tych kół nie prowadzą 
żadnej- kontroli w sprawie o- 
płacania składek, a komisja 
rewizyjna również nie wyka- 
zuje żadnej działalności w 
tym kierunku. 


W innych kołach ZMP np. 
przy Liceum Handlowym na 
Woli czy przy Średniej Szko- 
le Zawodowej Ns 10 na Pra- 
dze. członkowie zalegający ze 
składkami tłumaczą się. że w 
postępowaniu ich nie ma złej 
woli. że pracują aktywnie w 
ZMP i często zostają po lek- 
cjach, aby pracować społecz- 
nie, lecz po prostu... zapomi- 
nają o opłacaniu składki w 
swoim terminie. 

Czy może członek ZMP za- 
pominać o tak ważnym obo- 
wiązku? 

Skąd można mieć pewność, 
że towarzysz taki nie „zapom- 
ni“ o innych, poważniejszych 
obowiązkach? 

łumaczenie zaległości swo- 
ich wobec organizacji „zapom- 
nieniem" świadczy nie tylko 
o braku poczucia obowiązku 
organizacyjnego i dyscypliny. 
ale przede wszystkim o nie- 
dojrzałym, niewłaściwym sto- 
sunku towarzysza do organi- 
zacji. Świadczy to o tym. że nie 
czuje on się z organizacją ści- 
śle związany. 
duża 
ale 


Tu niewątpliwie jest 
wina samych członków, 
nie tylko, jest także wina za- 
rządów kół przede wszystkim 
Zarządów Dzielnicowych, któ- 
re nie potrafią dobrze kontro- 
lować podległych im kół. 

Brak kontroli ze strony Za- 
rządów Dzielnicowych nad o0- 
płacaniem składek członkow- 
ZKE | 
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śpiewał Podobno 


Nie ma chwili wolnej, 
niedzieli spokojnej. 

Czwarta rano gdy nadchodzi, 
rządca już po stajni chodzi 

l tak na nas krzyczy: 

bierzta konie, wszyscy. 

Do południa Idź do pługa, 


nam każda godzina długa, 


mówiłem „pa- 
Kto tu 


Wtedy po 
Dziwny był to 


po południu idż do brony, 
a nad nami kraczą wrony, 


usiądziesz na roll, 
rządca nie pozwoli”, 


Tę piosenkę śpiewał Jabłoński, rozbierając | 
resztki dworskich parkanów 


— Bo ludzie — wyjaśniał — zapomnieli, jak: 
onl dawniej żyli i jak musieli robić, to ja im | 
tam czasem przypominam. a wtedy mówią: 
racja, nie ma nawet porównania z tym, co; 
było, a co jest. | 

Jan Ciećwierz. 
przerywał Jabłońskiemu: 


— To jest. Józefie, stara piosenka. nieak | 
tualna Ułożyłbyś jaką nową o tym. co jest. 
a nie o tym. co było 
się. — Jeżeliś taki śmiały, zaśpiewaj co o na- 
szych sąsiadach z Różvc, którzy oni 
po kweście, jak proboszcz w Nowv Rok Tych, 
się ludzie teraz najwięcej boją. nie dziedzi- 


brat Ciećwierza - rybaka. 


— Ciećwierz roześmiał 


chodzili į 


ców. 
się dziewczęta | 
0 : — A co takiego? — Żuk wmieszał się do | 
piekny, nie rozmowy, | 
— Różnie ludzie gadają — szepnął Cłe- i 


niczym filozof. 
wypo- 


sąsiada. 
przykład taką 


twlerz. — Oczy każdy ma, to niejeden poznał 


— O czym wy mówicie? — pytał Żuk. 


skich w kołach ZMP. świad- 
czy o niedopuszczałnym lek- 
ceważeniu tej sprawy 

Odpowiedzialność za stan o- 
płacania składek  członkow- 
skich ponoszą wspólnie z Za- 
rządami komisje rewizyjne, do 
których należy m in obowią- 
zek systematycznej kontroli 
zeszytów kontrolnych składek 
członkowskich. 

Z dniem 1 lipca 1951 roku 
Zarząd Główny ZMP wprowa- 
dził nową instrukcję w spra- 
wie sposobu zbierania składek 
członkowskich ZMP. Niezbęd- 


$ 
| Dzień zmagał się już z nad- 
ciągającym zmrokiem Na 
| ciemno-sranatowym niebie 
zjawiły się pierwsze gwiazdy. 
jZa oknem lokalu zakładowego 
|zarządu ZMP przy kopalni 
| „Bobrek“  rozpościerała się 
krwawa tuna ognia i płomieni, 
które z coraz większą siłą bu- 
|chały z pieców pobliskiej huty. 
Siedziałem aaprzeciwko niej, 
| wsparty o stół obity czer- 
wonym płótnem Towarzyszka 
Tkaczuk jest przewodniczącą 
Zarządu Zakładowego ZMP na 
kopalni Od niedawna Rozma- 
|wialiśmy właśnie o młodzie- 
ży zamieszkującej trzy miej- 
scowe Domy Młodego Górnika 
|i pracującej w tutejszej kopal- 
Ini Mówiła bardzo cicho, jak- 
(by strzępkami zdań, tak że 
z trudem wiązałem je w ca- 
łość, by móc zrozumieć z jej 
słów. że walka jaką toczy się 
tutaj w kopalni i internatach 
[o młodzież nie należy bynaj- 
[mniej do najłatwiejszych... 
Po chwili milczenia podjęła 
ina nowo. — „Mówicie, towa- 
jrzyszu, że w czasie waszego 
| kilkudniowego pobytu w tutej. 
¡szych Domach Młodego Gór- 
i nika. obojętne czy w „pierw- 
iszym", „drugim“ lub „trzecim“ 


nie odczuliście opieki nad 
jtą młodzieżą górniczą Pozo- 
'stawiona własnemu losowi 


i młodzież ta, z nudów po pro- 
| stu lub nadmiaru czasu, z któ- 
irym nie wie co zrobić ulega 
i zgubnym, złym i szkodliwym 
(wpływom, nałogom i przy- 
jzwyczajeniom Ze właśnie na 
skutek braku godziwej roz- 
rywki. daje się namówić na 
(.kielicha*, hazardowe rozgryw- 
iki karciane, w których niszczy 
jzdrowie | „zgrywa się co do 
grosza“. by później „dawać so- 
bie jakoś rade“ i a | z „łaski” 
| kolegów, do których się prze 
i grało. I to wszystko, jak mó- 
wicie, leży w braku od- 
powiednio prowadzenej pra- 
cy wychowawczej. A prze- 
cież my, tzn. zarząd zakła- 
dowy ZMP, samorządy i kie- 
rownictwa poszczególnych in- 
ternatów staramy się jak tyl- 
ko możemy, by skupić tę mło- 
dzież wokół naszej organizacji. 
Ileż to raży prowadziliśmy z 
nimi indywidualne rozmowy, 
wyjaśnialiśmy i tłumaczyliś- 
i my. że od burd i awantur lep- 
jsze jest spędzenie czasu na po- 
|żytecznej i przyjemnej roz- 
|rywce w świetlicy. By zapeł- 
| nić chwile wolne od pracy, or- 
|ganizujemy odczyty i poga- 
| danki, jeśli tylko możemy to 


nym jest, aby Zarządy Dziel- 
nicowe ZMP zapoznaly każde 
koło — wszystkich członków 
ZMP o zmianie systemu pła- 
cenia składek członkowskich. 

Wprowadzić wzorowy po- 
rządek w opłacaniu składek 
czionkowskieb oznacza to za- 
pewnić poprawe pracy orga- 
nizacyjnej kół zetempowskich, 
wzmocnić dyscypline. wycho- 
wać każdego członka ZMP w 
duchu bezwzgłędnego wypeł- 
niania swoich obowiązków 
wobec wymagań Statutu ZMP. 

STEFAN NOCHCIŃSKI 


pokazy filmowe | występy ar- 
tystyczne. A mimo to, wiele 
z młodzieży nie rozumie tego 
i nie docenia naszych wysił- 
ków. Cóż więcej możemy zro- 
bić!?* 


Czy to wszystko, towarzysz- 
ko Tkaczuk? Czy rzeczywiście 
zrobiliście wszystko i wyczer- 
pali już wszelkie środki, by 
trafić do młodzieży kopalnia- 
nej, tej właśnie większej czę- 
ści młodzieży z którą „nie da 
się już nie zrobić“? Czy słusz- 
ne jest wasze stanowisko że 
indywidualne rozmowy, mniej 
lub więcej interesujące | cie- 


kawe pogadanki i odczyty, 
względnie szkolenie ideolo- 
giczne — są jedyną drogą, 


jaką można trafić do mło- 
dzieży. A przecież pamięta- 
my oboje doskonale rozmo- 
wę z kol Jóźwiakiem z 
„DMG 1“, Nie była to wasza 
pierwsza rozmowa z nim. Już 
przedtem  staraliście się, tak 
jak umieliście, wytłumaczyć 
temu chłopcu, że jego bume- 
lanctwo jest ze szkodą tylko 
dla niego samego, że narusza- 
nie dyscypliny pracy jest su- 
rowo karane j nie będzie tole- 
rowane i, że on Jóźwiak już 
dwa razy karany był przez 
sąd za to właśnie. Wówczas 
dwukrotnie obiecywał popra- 
wę i dwukrotnie danego sło- 


wa nie dotrzymał. Później 
bezradnie  rozłożyliście ręce 


twierdząc, że „z nim nie da się 
już nic zrobić”, że „ten czło- 
wiek jest już dla nas stracony, 
bo na upór nie ma lekarstwa". 
Ileż więcej, podobnych Tóźwia- 
kowi wypadków, możnaby na- 
liczyć. 

I nagle przypomniały mi się 
słowa usłyszane kiedyś: „...to 
nle młodzież nasza jest 
zła, ale sposoby i metody wy- 
chowcze nie zawsze są odpo- 
wiednie | skuteczne. Człowiek 
nie rodzi się z natury zły, a to 
jaki jest teraz i jaki hędzie 
w przyszłości zależy przede 
wszystkim od wychowania“. 


Chcąc skierować uwagę mło 
dzieży na to, co dobre i poży- 
teczne, na to co mogłoby dać 
jej jak największe korzyści, 
nie wolno operować samymi 
rozmowami. Nie wiele pomoże 
mówić, że np. książka jest lep- 
szą od wódki, a partyjka ping- 
-ponga lub szachów od kart. 
Mówiąc tak trzeba młodzież 


‘Nad projektem Konstytucji 


Bonn 
Blank: 


„Minister od wojacrki* s 
(Niemcy zachodnie), 


„..a następnie, moi słu- 
chacze i słuchaczki, będzie 
chodziło tylko e taki ma- 
ły, malutki Wehrmacht.“ 


(Neues Deutschiand') 


przekonać o tym, a przekonać 
ją można wiaśnie przez danie 
jej w ręce książki iub rakietki 
tenisowej, Wniosek stąd pro- 
sty: słowa trzeba równocześnie 
popierać czynami. Inne możli- 
wości zainteresowania mło- 
dzieży to zespoły artystyczne, 
sceniczne, muzyczne, wokalne 
i wreszcje sport, do którego 
młodzież jeszcze najchętniej 
się garnie Ale... Czy chociaż 
jedna z tych możliwości, a m. 
in. sport został właściwie do- 
ceniony i postawiony na nale- 
żytym poziomie chociażby w 
jednym z bobrskich Domów 
Młodego Robotnika? Niestety, 
po prostu zapomiano tam 0 
tym wspaniałym „argumencie" 
jakim jest sport — jeden 2 
wielu elementów pracy wy- 
chowawczej : młodzieżą. 


— „Ech, bo gdyby tak za 
łożyć, chociaż w jednym z na- 
szych internatów, jedną, dwie 
sekcje sportowe to byłoby 
całkiem inaczej“ — zwierza się 
mały Ałojzek Krajewski, ak. 
tywista zetempowskji z Domu 
Młodego Górnika nr 1 w 
Bobrku, Krajewski jest „spod 
Warszawy", lubi sport i gór- 
nictwo, a najdumniejszy jest 
ze swojej matki, byłej kroś- 
niarki, a obecnie majstra war- 
sztatu jednego z łódzkich za- 
kładów włókienniczych. Wró- 
cił dopiero co ze „szychty” | 
jest „diablo“ zmęczony, ale 
chętnie daje się wciągnąć w 
pogawędkę. — A więc tak, co 
sekcja to sekcja, Zaczęło by 
się coś z chłopakami robić. 
Naprzód sekcje, później ja- 
kieś rozgrywki wewnątrz in- 
ternatów, a potem pomyślało 
by się o turnieju między in- 
ternatami a nawet o meczu z 
silniejszym kołem. Chłopaków 
by to wzięło, bo ambitne to 
Jak nie wiem I — dodaje z 
wiarą — wcale nie takie złe. 
Lubią się na przykład prać. a 
niech się piorą, dać im tylko 
rękawice bokserskie. Ale cóż, 
nikt im tego nie podsunie a 
sami na to nie wpadną. A 
wiem, że garnęliby się do te- 
go. Trzeba ich najpierw za- 
chęcić, a potem to by sami ro- 
bili, Ja, my, tzn. samorzady 
możebyśmy 1 coś założyli, 
ale nie wiemy jak, do ko- 
go się z tym zwrócić o po- 
moc. Koło sportowe? Ow- 
szem, istnieje przy kopalni, Ale 
dopiero się rozkręca, A zresz- 
tą trudno o śŚciślełszy kontakt 
z nim. Ono tam w Kopalni a 


W DMR-uch Bolirkau miedzy iG=tq a ZZe=ciq 


Sport to też argument... 


my tutaj w internatach. Natu- 
ralnie, możnaby i tak, ale 
wiecje, że co własna sekcja to 
wlasna. Wszyscy czuliby się 
odpowiedzialni za jej rozwój 
i poziom. Tylko zacząć, tylko 
założyć, Potem trochę sprzętu 
i jakiegoś z prawdziwego zda- 
rzenia trenera, takiego który 
umiałby całą sprawę rozkrecić 
i który by się znał po trochu 
na wszystkim: i na boksie i na 
piłce i na ping-pongu. Z po- 
czaątku byłoby na pewno ku- 
lawo, ale by poszło. O to nie 
ma zmartwienia”, 


Ten wachlarz możliwości za- 
interesowania młodzieży kul- 
turą fizyczną i sportem jest 
dość szeroki i wskazuje m. in. 
właściwą drogę do młodzieży 
w bobrskich Domach Młodego 
Górnika. Młodzież chętnie u- 
prawiać będzie sport jeśli stwo 
rzyć jej odpowiednie warunki. 
Nasuwa się więc pytanie: kto 
ma się tym zająć? Odnowiedź 
nie nastręcza tutaj specjalnych 
trudności. Sprawę tę powinien 
i może rozwiązać z powodze- 
niem kolektyw złożony z naj- 
aktywniejszych członków za- 
rządu zakładowego ZMP przy 
kopalni Bobrek, samorządów 
zetempowskich i kierowników 
wszystkich trzech internatów. 
Niezbędna byłaby tutaj ścisła 
współpraca Wydz. Kultury 
Fizycznej ZW ZMP, który 
miałby okazję wcielić w życie 
opracowaną przez siebie w li- 
stopadzie ub. r. instrukcję w 
sprawie kultury fizycznej w 
domach młodzieżowych — z 
Radą Okręgową ZS Górnik | 
Zw. Zaw, Górników Ich za- 
daniem byłoby pomóc mło- 
dzieży w bobrskich interna- 
tach górniczych przy organizo- 
waniu życia sportowego. Po- 
moc ta winna wyrażać sie w 
udzielaniu wskazówek, jak na- 
leży w istniejących warunkach 
założyć sekcje sportowe i przy- 
dzieleniu odpowiedniego in- 
struktora, który by przepro- 
wadzał z młodzieżą systema- 
tyczne ćwiczenia z zakresu 
kultury fizycznej | organizował 
dla młodzieży co atrakcyjniej: 
sze rozgrywki. 


Zdajemy sobie sprawę z 
trudności jakie piętrzyć się bę. 
dą w początkach Ale pamięta- 
jąc o tym, wiemy także, że nie 
ma trudności nie do pokona- 
nia. nawet gdyby były one 
największe, 


RYSZARD ZDEB 


Amerykańska nauka 


Prasa amerykańska ogło- * 
dsiła wielką sensację nau- 
dkową. Oto pewien profe- 
dsor chemii na uniwersyit- 
jcie Harward w wyniku 
przegranego zakładu mu- 

siął zjeść swoje własne 
RYN Ale nie połknął 5 
dich tak zwyczajnie. Zrob 19 
Jto całkiem „naukowo“, jak 5 
przystało na profesora che- , 
dmii. Otóż najpierw rozpu* ; 
Rt. ow" skarpetki w z M 
sie, produkt ten następnie j 
dzneutralizował, po czym $ 
$ 
2 
è 
è 
t 
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) całość przepuścił przez filtr 
ła wreszcie pozostałością po 
psmarował chleb i zjadł. 
$ — Smacznego! Poza tym 
pzyczymy panu profesorowi 


pdalszych, podobnych suk- 


fcesów naukowych. Garde- 


9) 


proby wystarczy. 


Z iaboratorlum uniwer- 
sytetu Harward (USA) ma 
ywyjść wkrótce nowy typ 
p maszyny do myślenia. Be- ¢ 
dzie to maszyna - człowiek 
(Robot), która potrafi grać f 
nawet w szachy.  Partne- 0 
E może być czlowiek, Č 
)lub inny kolega-robot. Pro- Î 
p) fesor technologii Norbert ( 
Wiener w swojej książce 
),O zastosowaniu ludzkiej 
j'staty* napisał} specjalny / 
rozdział, traktujący „łudz- © 
kie zachowanie się robota". 
kobozchy” amerykański 
stwierdza, że jego roboty © 
„pod względem wartości 
) duchowych będą przewyż- © 
)szały ludzi“. A 
— Nowy gatunek nad- 6 
f ozlowieka — Made in USA.” 


, © „wolności“ w krajach, giłzie rządzi burżuazja 


W toku dyskusji nad pro- 
fjektem naszej Konstytucji pa- 
dają czasem takie pytania: 


„Mówi się. że nie ma wol- 
tności w ustroju demokracji 
burżuazyjnej A to, że w USA, 
f Anglij i Francji np. istnieją 

Partie Komunistyczne. czy to 
nie dowodzi wolności zrzesza- 
nia się w tych krajach? A to, 
że istnieje prasa komunistycz- 
foa w krajach demokracji bur- 
Lżuazyjnej. czy to nie dowodzi, 
{że istnieje tam wolność słowa? 
A to. że w tych krajach od- 
bywaja się poteżne demon- 
stracje robotnicze. czy to nie 
dowodzi istnienia wolności 
, zgromadzeń?“ 

% Powiedzmy sobie od razu: 
(żaden z tych faktów nie do- 
$wodzi rzeczywistej 
aźrzeszania się, rzeczywistej 
{wolności słowa, rzeczywistej 
wolności zgromadzeń. Zanim 
jednak wyjaśnimy sobie dla- 
czego tak jest. przypomnijmy 
sobie dwa wydarzenia. które 
mogą rzucić pewne światło na 
 nteresujące nas zagadnienie. 


wolności 


— Spółdzielnia jest na równi z domem Ww e: 
domu nie będziesz czekał. aż ci sąsiad narźnie (D. c. n.) a , 9 dwóch 
FF Ty Rz TR TT R TA TA. TR TA TA TA 0 TT. a . «KW 
EE EC 2 zgromadzeniach 


Jednego dnia w sierpniu 
1948 r do gubernatora Nowe- 
go Jorku zgłosili sie przedsta- 
wiciełe pewnei organizacji żą- 
dając zezwolenia na urządze- 
nie wiecu w mieście Guber- 
nator odmówił A kiedy przy- 
pomniano mu że konstytucja 


; amerykańska „gwarantuje“ 
wolność zgromadzeń. guber- 
nator pomyślał i odnrowie- 


dział: 

„Zezwolenia ! tak nie dam. 
ponieważ ze względu na po- 
pularność mówcy na wiec 
mogłoby przybyć zbyt wielu 
ludzi | wówczas zatamowa- 
Hby ruch uliczny A ja o- 
prócz obowiązku przestrze. 
gania konstytucji mam obo- 
wiyzek dbać o porządek w 
mieście". 


Jeśli chce się kogoś uderzyć, 
kij zawsze się znajdzie — mó- 
wi przysłowie Wiec został 
zakazany w Nowym Jorku. 
Ale zakaz nie przestraszył or- 
ganizatorów. Wiec zwołano nie 
w samym Nowym Jorku. lecz 
w miejscowości, położonej nie- 
daleko od miasta i aby unik- 
nąć ponownego zakazu władz 
administracyjnych. wiec urzą- 


dzono w prywatnym parku 
umyślnie wynajętym na ten 
celi 

Nadeszła niedziela — dzień 


wiecu. Blisko 20.000 robotni- 
ków z Nowego Jorku przyje- 
chało na wiec Jednocześnie na 
miejscowość. w której odby- 
wał się wiec. jak szarańcza 
spadły bandy chuliganów. któ- 
re zaatakowały przybyłych z 
Nowego Jorku robotników, 
ich żony i dzieci A policja. 
sprowadzcena przez gubernato- 
ra dla pilnowania porządku, 
stała bezczynnie, jeśli nie po- 
magała aktywnie chuliganom 
w -ich napaści. Bestialstwo 
chuliganów ji obojętność poli. 
cji ilustruje doskonale za. 
mieszczone obok zdjęcie. 


A teraz inne wydarzenie W 
kwietniu 1951 r. do tego sa- 
mego gubernatora Nowego 
Jorku zwrócili sie przedstawi- 
ciele innej organizacji o po- 
moc w zorganizowaniu wiecu. 
Gubernator natychmiast za- 
czął pomagać organizatorom 
Największy plac publiczny w 
Nowym Jorku został oddany 
do ich dyspozycji. Na kilka 
godzin przed wiecem cały 
ruch uliczny wzdłuż trasy. 
którą miał przejeżdżać główny 
mówca. został przez policję 
wstrzymany. Dzieci wypędzo- 
no ze szkół | zmuszono je do 
ustawienia się szpalerem 
wzdłuż trasy Cały przebieg 
wiecu transmitowany był 
przez radio i telewizję. filmo- 
wany przez kronikę filmową 

Tym razem przebieg wiecu 
był spokojny Nie było żadnej 
napaści chuliganów, a to z te- 


go powodu... że wszyscy chu- 
ligani z zapałem oklaskiwali 
mówcę. 


Dla kogo jest wolność, 
a dia kego jej nie ma 


Rozwiązanie zagadki o dwóch 
wiecach, jest bardzo proste. W 
pierwszym wypadku organiza. 
torami wiecu były postępowe 
stowarzyszenia Nowego Jorku, 
a głównym mówcą był wielki 
pieśniarz murzyński i bojow- 
nik o pokój — Paul Robeson. 
W drugim wypadku wiec u- 
rządzały reakcyjne organizacje 
Nowego Jorku. a czołowym 
mówcą był znany  podżegacz 
wojenny i kat Korei — gen. 
Mac Arthur 

Wiec, na którym przema- 
wiał Robeson. zwołany był pod 
hasłem walki o pokój. walki 
o zapewnienie swobód demo- 
kratycznych narodowi amery- 
kańskiemu. walki o równe 
prawa dla 15 milionów Mu- 
rzynów żyjących w USA w 
niewoli. 

Wiec na którym przemawiał 
Mac Arthur zwołany był pod 
hasłem rozszerzenia wojny w 
Korei i przekształcenia jej w 
nową trzecią wojnę światową. 
Mac Arthur nawoływał do 
wprowadzenia faszystowskiej 
dyktatury w Stanach Zjedno- 
czonych. pozbawienia szero- 
kich mas narodu tych nędz- 
nych resztek praw i swobód 
obywatelskich. które jeszcze 
oficjalnie posiadaja 

Konstytucja amerykańska 
„Doręcza”* wolność zgromadzeń 
wszystkim obywatelom w 
praktyce jednak wolność taką 

ma w Ameryce tylko Mac 
Arthur | iuni reakcjoniści. 
Ale dla Robesona i wszyst- 
kich bojowników o pokój i 
postęp w Stanach Zjednoczo- 
nych wolność zgromadzeń fak. 
tycznie nie istnieje. Te potężne 
demanstracje w obronie poko- 
ju w obronie praw robotni- 


"niem Przywódcy Partii 


ków, jakie mimo wszystko 
mają miejsce w Stanach Zjed- 
noczonych, są wynikiem ostrej, 
zaciętej walki między siłami 
postępu i siłami reakcji, mie- 
dzy siłami pokoju | siłami 
wojny. 


Ca innego teoria, 
a co innego praktyka 


Konstytucja amerykańska. 
podobnie jak konstytucje in- 
nych krajów burżuazyjnych, 
szumnie reklamuje „wolnosci 
obywatelskie“: wolność zgro- 
madzeń. wolność słowa | wol- 
ność zrzeszania się Jak wy- 
gląda w praktyce „wolność“ 
słowa i zgromadzeń w Stanach 
Zjednoczonych widzieliśmy na 
wyżej przytoczonych przykła- 
dach. Nie inaczej przedstawia 
się „wolność“ słowa i zgroma. 
dzeń w innych krajach burżu- 
azyjnych, np. Anglii i Francji. 
Wystarczy przypomnieć tak 
bardzo znane fakty jak zakaz 
zwołania Światowego Kongre. 
su Pokoju w Anglii lub zakaz 
demonstracji pierwszomajo. 
wych w tym kraju A jeśli 
chodzi o Francję to dopiero 
niedawno rząd tamtejszy za- 
kazał manifestacji w rocznicę 
udaremnienia przez lud pary- 


ski zamachu faszystowskiego 
w 1934 roku 

Podobnie — to znaczy ina- 
czej w teorii a inaczej w 


praktyce — wygląda „prawo* 
do zrzeszania sie w krajach 
kapitalistycznych 

Istnieje w Stanach Zjedno- 
czonych Partia Komunistvczna 
walcząca o pokój o prawa ro- 
botnicze. o poszanowanie swo- 
bód konstytucyjnych Ale 
przynależność do Partii Ko- 
munistycznej a nawet zbież- 
ność czyichś noglądów z po- 
lityką Partii, uwazane jest 
za „przestepstwo kryminalne" 
| karane długoletnim więzie- 
Ko- 
munistycznej USA  wtrąceni 
zostali do więzienia za „pro. 


pagandę"  marksizmu-leniniz. 
mu“, jak opiewa „wyrok“ są= 
du. Rodziny oskarżonych są 
prześlądowane przez agentów 
Federalnej Policji Śledczej — 
(amerykańskie wydanie ge- 
stapo). Nawet dzieci oskarżo. 
nych komunistów wyrzucane 
są ze szkół j są tropione przez 


„agentów amerykańskiego ge- 


stapo, 

Również w Anglii (| we 
Francji istnieją Partie Komu- 
nistyczne Ale i tutaj. jesli 
robotnik. chłop lub inteligent 
jest komunista narażony jest 
na prześladowania przez apa- 
rat państwowy: władze admi- 
nistracyjne urzędy i policję, 
nie mówiąc już o prvwatnych 
przedsiębiorcach dla którvch 
przynależność robotnika do 
Partii Komunistycznej jest aż 
nadto wysta'czającym powo- 
dem do zwołnienia go z bracy 
i wyrzucenia na bruk 

Owszem. w  konstvtucjach 
krajów  burżuazyjnych jest 
mowa o „prawie“ do zrzesza- 
nia się Ale w praktyce prawo 
to posiadają tylko bogacze, 
którzy są prawdziwymi wład- 
cami państw burżuazyjnych. 
Dla robotników i chłopów dla 
oibrzymiej wiekszości narodu. 
prawo to istnieje tylko na pa- 
pierze Co innego teoria. a co 
innego praktyka W teorii 
wszyscy obywatele małą pra. 
wa do wolności słowa. zgro. 
madzeń j zrzeszania się A w 
praktyce władza burżuazji za. 
kreśla granice tych „praw* i 
„Wolności* ograniczając je 
według swojego „gustu“ 


Po co są potrzebne 
te pozory? 


No, dobrze — może ktoś po. 
wiedzieć — wiemy. że komu- 
niści i wszyscy inni ludzie 
walczący o postęp i pokój. mu- 
szą zwalczać ogromne trudno- 
ści w krajach  kanitalistycz. 
nych. że są narażeni na okrut. 

(Dokończenie na str, 4) 


| Tdfoswradcześ zespolów $zKOlEMI 


Dobre przygotowanie propagandysty 
— podstawą pracy zespołu 


Zespoły szkoleniowe zdobyły już w roku szkoleniowym 1351/52 
gporo doświadczenia, przerobiły po kilka pogadanek, wypraco- 
wały niemało dobrych, atrakcyjnych form pracy. 


W pracy tej rosną setki dobrych, 


swój poziom propagandystów. 


ofiarnych, podnoszących 


Piszą onj do naszej redakcji dzieląc się osiągnięciami | doś- 


wiadczeniami. 


Kol E, Kieszkowski pisze 
nam w jaki sposób propagandy- 
sta Mieczysław Rosiński z Ka- 
liskich Zakl Przem, Jedwabni- 
czego osiągnął pełną (rekwen- 
cję zespołu i dzięki czemu za- 
jęcia stały się atrakcyjne i da- 
ją dobre wyniki. 


Tow. Rosiński dużo czyta 
o pracy propagandystów 
w Komsomole... 


Tow. Rosiński pisze kol 
Kieszkowski — nie poprzestaje 
w swej pracy na wiadomościach 
zdobytych na kursie dla propa- 
gandystów Obecnie dużo czyta 
o pracy propagandystów kom- 
somolskich, codziennie czyta 
prasę młodzieżową i partyjną 
To wszystko pomaga mu w pra- 
cy z zespołem szkoleniowym 

Opisując pracę tow. Rosiń- 
skiego, nasz korespondent słu- 
sznie zwrócił uwagę na jego 
staranne przygotowanie się do 
zajęć, na pracę nad samym so- 
bą. Jest to nieodzowny waru- 
nek dobrej pracy propagandy- 
sty w zespole szkoleniowym. 

Potwierdza to dalej ta sama 
korespondencja: „Mimo obaw. 
czy podoła i czy dobrze vój- 
dzie szkolenie, pierwsza poga- 
danka wypadła dobrze Koleżan- 
ki, które stanowią większość ze- 
społu, były zadowolone z prze- 
biegu zajęcia, zadowolony był 
również propagandysta. 
wykład — pisze dalej kol. Kiesz- 
kowski jeszcze ciekawszy. 
urozmaicony wierszem i piosen- 
ką, jeszcze bardziej 
młodzież do pracy“ 


Żywa forma prowadzenia za- 
jęcia, a przede wszystkim do- 


| = | 
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na dzień | marca 


(Sobota) 
Program I — na fali 1822 m 


Wladomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 
16.00 20.00 23.00. 


5.10 Koncert poranny, 6.05 
Wszechnica Radiowa. 625 Aud. 
dla wsi, 6.35 Pieśni różnych na: 
rodów, 7.20 Muzyka rozrywko 
wa. 7.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 
baletowa. 8.20  Mu- 
zyka. 8.55 Aud. dla kl. V, 
9.20 Aud. dla kl. VII, 4.40 
Muzyka taneczna, 10.15 Mu 
zyka komp. francuskich, 1055 
„Analiza — odc. opow K 
Koźniewskiego, 11.15 Muzyka i 
aktualności, 11 45 Głos maią ko- 
biety, 12.15 Melodie z fllmów ra- 
dzieckich, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 „Na swojską nutę“ — gra 
Zespół Harmanistów T  Weso 
ławskiego, 13.15 Informacje, 15.30 
Aud. dla dzleci, 16.20 Koncert 
Ork. Rozgł Wrocławskiej P. R 
p d T. Seredyńskiego. 17.00 Naj 
clekawsze aud. przyszłego ty- 
gadma, 17.15 „Walki w których 
rosla przyjaźń — aud. z cyklu: 
«Szlakiem walk“, 17.30 Komp 
Tygodnia — R. Schumann, 18.00 
Z kraju I ze świata, |. Radiowv 
Klub Racjonalizatorów, 2. Rep 
H  Korotyńskiego z cyklu: „Wi 
działem wojne w Korei“, 18.20 | 
Mówimy o projekcie Konstytucii. | 
18.35 Z naszych pleśni, 18.50 Aud 
dla koblet wiejskich, 19.00 Na | 
muzycznej fali, 19.30 „Słuchacze | 
plszą“ — aud. Biura Studiów, | 

I 

| 

| 

| 


Muzyka 


19.35 „Dialogi z wielkiego do- |. 
mu“ wg. K. Tetmajera, 20.55 | 
Muzyka taneczna. 20.45 Koncert 
Ork, B.B: pa di J. Gerta, 21.30 
Rok 93-4 — fragm. pow W 
Hugo, 2150 Muzyka taneczna | 
(Calmer). 22.70 Muzyka symi. 


| 
— 


muniści 
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bre przygotowanie propagandy- 
sty, jest tym warunkiem, który 
młodzież skupia w zespole. 


Razem uczą się = | razem 
bawią się miedzi 
kuliscy tkacze 


Dowodem tego są dalsze sło- 
wa naszego korespondenta „Na 
trzecie zajęcie szkoleniowe 
przyszło bardzo dużo nowych 
kolegów i koleżanek, którzy do- 
tychczas nie uczęszczali na 
szkolenie Młode tkaczki i tka- 
cze, zaciekawieni opowiadania- 
mi uczestników o dobrze pro- 
jwadzonym szkoleniu. przyszli 
też, gdyż pragną się uczyć Te- 
raz nadal do zespołu tow Ro- 
sińskiego przybywają nowi u- 
czestnicy, wszyscy systematycz- 
nie uczęszczają na zajęcia 
Członkowie zespołu rywalizują 
między sobą o to, aby prowa- 
dzić jak najdokładniej notatki, 
o to, aby na zajęcie przygoto- 
wać nowy wiersz dobrany do 
tematu, aby punktualnie przy- 


Drugi | 


zachęcił | 


chodzić na zajęcia..." 

Ostatnio wprowadzono lek- 
i cje tańca po zajęciach. Ci któ- 
jrzy umieją tańczyć, uczą in- 
nych. Tak więc młodzież dobrze 
spędza godziny wolne po pra- 
cy i uczy się i bawi. 


Często siuchomy 


pogadanek 
| Wszechnicy Radiowej 
We wsi Witków, pow, Zio- 


toryja jest zespół szkoleniowy, 
liczący 13 członków Są to rol- 
nicy traktorzyści. pracownicy 
umysłowi. Propagandystą jest 


Obiecanki 


W codziennym naszym 
życiu często niestety pada- 
ją słowa bez tzw. pokrycia. 
Mówi się np.: 

— Pożycz mi książkę, po- 
jutrze ci zwrócę... — A za- 
równo właściciel jak i poży 
czający wiedzą, że „poju- 
trze“ nastąpi w najlepszym 
wypadku za kilka miesięcy. 

Często przyrzeka się za- 
łatwienie spraw, ktorych 
załatwić nie ma się za- 
miaru, obiecuje się na kre- 
dyt złote góry — i ze spo- 
kojnym sumieniem obiet- 
nic się nie dotrzymuje. 

Z plagą rzucania słów 
bez pokrycia należy wal- 
czyć. Jest to  karygodny 
brak odpowiedzialności. 

Ów brak odpowiedzialno- 
ści w własne słowa spoty- 
ka się jednak nie tylko w 
życiu prywatnym. Gorzej, 
gdy „cacanki — obiecan- 
ki" dają również instytucje 
społeczne. Tu przytoczę je- 
den tylko przykład, bardzo 
jednak wymowny. 

Istnieje w mieście Sule- 
jowie szkoła podstawowa. 
Zespół taneczny tej szkoły 
brał w roku ubiegłym 
udział w Wojewódzkim Fe- 
stiwalu Zespołów Arty- 
stycznych w Łodzi. 

Dużo wysiłku i zapału 
włożyły dzieci suiejowskie 
w przygotowanie się do fe- 
stiwalu, nic więc dziwnego, 


(Dokończenie ze str. 2) 


ne prześladowania. Wiemy, że 
dzieje się to dlatego. bo ko- 
występują w obronie 


interesów  najszerszych mas 
narodu przeciwko garstce bo- 
gaczy i wyzyskiwaczy. którzy 
zagarnęli władzę w państwach 
burżuazyjnych Ale dlaczego 
rządy burżuazyjne w ogóle ze- 
zwalają na istnienie Partii 
Komunistycznej. na istnienie 
prasy komunistycznej? Dlacze- 
go stwarzają te pozory demo- 
kracji? 

Takie pytanie trafia w samo 
sedno rzeczy, 

„Cała rzecz polega na tym 
— uczy tow. Lenin że 
państwo burżuazyjne, urze- 
czywistniające dyktaturę 
burżuazji za pomocą repu- 
bliki demokratycznej, nie 
może przyznać się wobec 
ludu, że służy burżuazji. nie 
może powiedzieć prawdy, 
musi być obłudne". 
Państwo burżuazyjne stwa. 

rza pozory demokracji po to. 
aby omamić je złudną „wol. 
nością* i „równymi prawami* 
„zagwaraniowanymi* w kon- 
stytucji aby zahamować roz- 
wój walki rewolucyjnej mas 
robotniczych i chłopskich. Jak- 
że charakterystyczna jest w 
tym względzie wypowiedź re- 
akcyjnej gazety amerykań- 
skiej „New York Times“ Na 
marginesie procesu przywód- 
ców Komunistycznej Partii 
USA. gazeta ta pisala: „Jeste- 
śmy przeciwni zakazaniu le- 
galnej działalności dla komu- 
nistów, Nie dlatego bynaj- 
mniej. że bronimy w tym wy- 
padku postanowień konstytu- 
cji. Ale dlatego, że komunizmu 
nie można sądownie zakazać. 
Partła Komunistyczna będzie 
istniała nadal a jej zejście w 
podziemie na pewno utrudni 
walke z komunistami, a być 
może, że znacznie też zwięk- 
szy lch wpływy”. 

„Dyktatura burżuazji — 
pisze tow. Stalin jest 
dyktaturą tajną. ukrytą, za- 
kulisoewą, wymagającą ta- 
klej czy innej niewinnej o- 
słony dla oszukania mas“. 


Taką „niewinną osłoną” są 
właśnie „wolności“ i „prawa“ 
tak szumnie reklamowane w 
konstytucjach burżuazyjnych 
Właśnie dlatego, że rządy bur- 
żuazji są rządami mniejszości 
nad większościa narodu. że są 
sprzeczne z interesami narn- 
du — burżuazja musi tę treść 
swoich rządów maskować, 0- 


słaniać —  oszukując masy 
pracujące złudą „wolności“, 


stwarzając pozory, że jej rzą- 
dy popiera większość narodu, 
że wobec tego ma ona prawo 
przemawiać i działać w jego 
imieniu. 

Ustrój demokracji burżua- 
zyjnej, zamaskowana dvkta- 
tura garstki bogaczy przeciw- 
ko wyzyskiwanej większości 
narodu. dlatego właśnie, że 
jest skierowany przeciwko na- 
rodowi potrzebuje parawanu 
z fikcyjnych „praw“ i „wolno. 
ści“ konstytucyjnych. Krzy- 
kiem o „demokracji“ państwo 
burżuazyjne stara się przesło- 
nić jego klasową, kapitali- 
styczną treść. 


A jok jest u nos 


W Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej władza należy do lu- 
du pracującego miast i wsi, 
a więc do przytłaczającej 
większości narodu. Klasowa, 
robotniczo-chłopska treść u- 
stroju demokracji ludowej nie 
potrzebuje żadnych parawa- 
nów. dlatego właśnie. że jest 
to ustrój broniący interesów 
całego narodu przeciwko 
garstce zdrajców. zbrodniarzy 
i wyzyskiwaczy, którzy chcie- 
liby przywrócić swoje pano- 
wanie i wydać naród polski w 
niewolę obcego kapitału 

Konstytucja Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej w artykule 
71 zapewnia obywatelom wol- 
ność słowa, druku. zgromadzeń 
i wieców, pochodów i manife- 
stacji, a jednocześnie wskazu- 
je, że: 

2. Urzeczywistnieniu tej 
wolności służy oddanie do 
użytku ludu pracującego i 
jego organizacji drukarni, 


Lesław Miller. Chcąc po- 
swymi doświadcze- 


tow. 
dzielić się 


niami, przysłał do redakcji ko- | 


respondencję, y której opisuje 
pracę zespołu. 
„Wykłady odbywają się czte- 


ry razy w miesiącu Trwają one 


| 


jedna godzinę Po nich dysku- | 
| tujemy. u po dyskusji śpiewa- | 


uczymy się no- 
i wych Przynosimy też radio i 
słuchamy często pogadanek 
| Wszechnicy Radiowej, które są 
nam bardzo potrzebne do no- 
wych tematów szkoleniowych 
Słuchamy również? dziennika 
wieczornego itp Na wyktady 


| my piosenki, 
| 


sfracje, albumy, które dobiera- 


że młodzież 
Przychodzą oni chętnie — ra- 


koledzy przynoszą ze sobą ilu- | 


ją do tematów Zapraszamy tak- | 
niezorganizowaną | 


zem pracujemy i razem się u- 


czymy W toku wspólnej pracy 
trzech kolegów wstąpiło 
ZMP Są to tow tow. Jańczyk, 
Majesik i Rewoj". 


Oto formy pracy dwóch ze- 
społów szkoleniowych — w fa- 
bryce į na wsi. Oba zespoły 
mają dobre wyniki z pracy. 
Czemu to należy przypisać? 

Z tych dwóch przykładów 
wyłania się postać propagandy- 
sty ofiarnego i oddanego 
swej pracy, który stale i syste- 


ideologiczny, który stale prze- 
bywa wśród ludzi, zna ich tro- 
ski i sprawy. Znajomość ma- 
teriału szkoleniowego i 


Wykłady są wtedy interesują- 
ce, a forma podania tematu bli- 
ska członkom zespołu. 

plosenka, 


wiersz, ilustracja w 


bie, tworzy z nich zwarty ko- 


trudności. 
Przykłady tych dwóch zespo- 
łów niech posłużą innym pro- 


LJ 
— Cacanki 
że spotkała je 
nagroda. 
Otrzymały bowiem pięk- 
ne dyplomy zu zdobycie 
pierwszego i drugiego miej- 
sca, dużo pochwał, życzeń, 
oraz... obietnicę. Obietnicę, 
że ZW ZMP w Łodzi poda- 


zasłużona 


ruje szkole  sulejowskiej 
pianino. 

— W każdej chwili może- 
cie pianino odebrać, — 


przyrzekł tow. Szymański 
z wydziału harcerskiego. W 
każdej chwili — to w każ- 
dej chwili. Dzieci uwierzy- 
ły. Uwierzyło również kie- 
rownictwo szkoły. Posłano 
wobec tego samochód do 
Łodzi, aby przetransporto- 
wać pianino do Sulejowa. 

Ale — jak to czasem by- 
wa — za pierwszym razem 
w ZW ocpowiedziano nie- 
jasno, że „na razie pianina 
zabrać nie można”. Postano 
po pewnym czasie samo- 
chód drugi raz. W ZW wy- 


tłumaczono, że „nikt nie 
ma czasu... 
Dzieci sulejowskie są 


bardzo rozżalone. 
I słusznie. Po co im było 
obiecywać? Zamiast tań- 


czyć przy dźwiękach wła- 
snego pianina, zespół z Su- 
lejowa rozmyśla. 
— Jak to nieładnie obie- 
cywać i nie dotrzymywać. 
Bardzo nieładnie. 
LUTECKI 
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zasobów papieru, gmachów M 

publicznych i sal, środków ł 

łączności, radia oraz innych ł 

niezbędnych środków mate- n 

rialnych“. è 

W artykule 72 Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- n 
dowej zapewnia obywatelom 
prawo zrzeszania się w orga- 
nizacje polityczne, związki za- 
wodowe, zrzeszenia pracują- ł 
cych chłopów, zrzeszenia spół. ł 
dzielcze, organizacje młodzie- ? 
żowe, kobiece jak również in- o 
ne organizacje społeczne ludu 
pracującego, Ale jednocześnie 
artykuł 12 projektu Konstytu- + 
cji mówi: 

„3. Tworzenie zrzeszeń 1% 
udział w zrzeszeniach, któ- 9 
rych cel į działalność godzą $ 
w ustrój polityczny | spo- è 
łeczny albo w porządek ° 
prawny Polskiej Rzeczypo- $ 
spolitej Ludowej, jest zaka- 
zany“. 

Czy to znaczy. że u nas jest 
„mniejsza“ wolność niż w kra- 
jach demokracji busżuazyj- 
nej? Wręcz przeciwnie Pod- 
czas, gdy w krajach demokra- 
cji burżuazyjnej wolność jest 
tylko przywilejem bógaczy i 
podżegaczy wojennych jak 
Mac Arthur, gdy przywódcy 
ludu jak Paul Robeson po- 
zbawieni są tych okrzycza- 
nych „wolności“ konstytucyj- 
nych — w Połskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej wolności o- 
bywatelskie są udziałem ca- 
łego narodu, a pozbawieni ich 
są tyłko wrogowie narodu. 

Nie ma I nie bedzie w Polsce 
wolności dla wrogów narodu, 
dia fabrykantów i obszarni- 


nk Ja Jk 


ków. którzy tuczyłi się na- 
szym trudem i potem; dla 
zdrajców i zbrodniarzy jak 


mikołajczyki i andersy. O tym 
właśnie mówi punkt artykułu 
12 projektu Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Ronstyiucji stojacej na 
straży ogromnych zdobyczy ł 
osiągnięć całego narodu pol- 
skiego przeciwko  zakusom 
tych wszystkich, którzy na 
wołność całego narodu, na ca- 
łość naszej ojczyzny ośmieli- 
liby się targnąć, 
TOMASZ ATKINS 


a TR TA TM TA A A M M. TM. a a 


matycznie podnosi swój poziom | 


ludzi | 
łączą oni w pracy szkoleniowej. | 


do | 


| 


zespołom tym nie obca jest! 


czasie szkolenia, a po zajęciu — | 
taniec. To zbliża ludzi do sie- | 


lektyw, który razem pokonuje ; 


| pagandystomi ! 
W.S. | 


o powiedział robotnik Jakimczuk 


(ZA 
PTE 


Pochodzę ze wsi Szczyty, w pow. bielsko-podla- 
skim. Nasza liczna rodzina siedziała na 3 hektarach. 
W domu panował niedostatek i często nie mieliśmy 
nawet kawałka chleba. W tym czasie prasa sanacyjna 
zachęcała do emigrowania. 


Byłem wówczas żonaty. Mając jednak 
do wyboru pozostanie w tych nędznych 
warunkach, albo reklamowany szeroko 
dobrobyt w nieznanym kraju — wybra- 
łem to drugie. W roku 1929 wraz z żo- 
ną wyjechałem do Brazylii.. 


Wysłali nas z żoną o 700 km dałej — 
na plantację kawy. Zamieszkaliśmy w 
osadzie ogrodzonej drutami kolczastymi, 
w barakach bez drzwi — jedynie z ma- 
łymi otworkami w ścianach. 


na zebraniu 
dyskusyjnym 
o projekcie 
Konstytucji 
w Białostockich 

Zakładach 


Roszarniczych 


| my w n-rze 


| wyjaśnienie. 


|ność krytyki 


w Wysokim 
Stoczku 


| — nie wiedział. 


i stanowił: 
' wszystkie zaległości, 


.cym skargi powody 
i nia ich załatwienia. 


' bieżąco, zwracając 


| nie każdej 
| przy wyjaśnianiu 

Zajechaliśmy do wielkiego miasta 
portowego Sao Paulo, gdzie od razu za- | 
trzymaliśmy się w olbrzymim hotelu | 
emigranckim. I tu zetknęliśmy się z i 
prawdą, o tym szumnie reklamowanym | 
„dobrobycie“. Kupy śmieci, grube war- | 
stwy kurzu, robactwo — to wszystko | 
mówiło co nas tu czeka... 


dowy 


nych, które 
„nauką szkolną. 


ła na wystawie 


| 
| 

| Wyjeżdżzali oni 
|wych Gospodarstw 


| 
| 


waliśmy po kilkanaście godzin dziennie. 
Rano na dźwięk dzwonka musieliśmy 
być gotowi do pracy. Kto był chory i nie 
mógł wstać — tego dozorcy niemiłosier- 
nie bili. 


dwóch 
został 


bą 


Praca była niezwykle ciężka. Praco- 
| tów 


na pytanie: 


|„Zarząd Wojewódzki w Kielcach 
| wyjaśnia”, który opublikowaliś- 
13 naszego pisma 
|otrzymaliśmy od tow. St. Poło- 
| wniaka, ówczesnego przewodni- 
| czącego ZW ZMP w Kielcach 


Wyjaśnienie potwierdza słusz- 
zawartej w arty- 
| kule, podkreślając, że ....Zarząd 
| Wojewódzki o zaległościach po- 
,wiatów w załatwianiu skarg i 
| zażaleń — świadczących o kary- 
| godnym zaniedbaniu tych spraw 
Nie 
| dlatego, że kierownictwo i apa- 
irat ZW nie zajmowały się do- 
|statecznie tymi sprawami pod- 
i czas wyjazdów w teren, nie ba- 
„dały i nie sprawdzały, jak listy 
i i skargi są załatwiane, nie uczy- 
'ły aparatu ZP i ZM właściwego 
stosunku do głosów młodzieży..." 
| List informuje nas o krokach 
i podjętych przez ZW w Kielcach 
| dla zmiany tej sytuacji. ZW po- 


1) Jak najszybciej załatwić | naszych instancji 


| jąc przy tym ludziom wnoszą- 


| 2) Wszystkie obecnie napływa- 
| jące skargi i zażalenia załatwiać | stkich naszych działaczy 
uwagę 
i głębokie i wszechstronne bada- 
sprawy. 
spraw do te- 
i renu nie pomijając Zarządu Po- 
| wiatowego lub Miejskiego. Te-' łach faktów. 


W moim artykule o pracy 
grupy P-6 Wydziału Planowa- 
nia SGPiS znalazło się kilka 
błędów, Wprawdzie jeden po- 
legający na pomyieniu ze So- 
różnych 
już 
jwany, ale na tym sprawa się rych pracy pisałem lekkomyśl- 
nie kończy. Chcę odpowiedzieć | nie na podstawie niedostatecze 
dlaczego te błędy 
(wkradły stę do artykułu? 
| Żródło tych błędów tkwi nie- 
wątpłiwie w sposobie zbierania 
przeze mnie materiału. 
wykorzystane w artykule zo- 
stały przeze mnie zebrane w 
ciągu półgodzinnej rozmowy — 
rozmowy uzupełnioneł krótkim 
spacerem po korytarzach bu- 


W sprawie stosunku 
ZW ZMP w Kielcach 


do listów 


W odpowiedzi na artykuł p.t. | ren, skąd napływają skargi, ż 


taczać stałą opieką. 

3) Po załatwieniu każdej 
sprawy badać i analizować sku- 
tek interwencji. 

4) Wyciągnąć surowe wnioski 
: wobec tych pracowników ZW, 
ZP j ZM, którzy przejawiają 
lekceważący stosunek do skarg 
i zażaleń młodzieży. 

5) Pomóc Zarządom Powia= 
towym we właściwym  zała» 
twieniu listów, skarg i zażaleń. 

List. wskazując jednocześnie 
na kilka pomyłek popełnionych 
w artykule, słusznie postuluje 
wobec redakcji o większą pre- 
cyzję w sprawdzaniu publiko= 
wanych spraw. 

Szczególnie cieszą nas słowa 
tow.- Połowniaka, że „mamy 
prawo wymagać od ..Sztandaru 
Młodych*, aby tego rodzaju krya 
tycznych artykułów było więe 
cej..." 

Uważamy, że aktvw  zetem= 
| powski ma rację, domagając się 
jod nas szerszego publikowania 
krytycznych artykułów o pracy 
organizacyj= 
nych i zgodnie z linią politycz- 
ną Związku będziemy to robilł. 
Będziemy konsekwentnie doma- 
gać się od wszystkich ogniw ze 
tempowskiego aparatu, od wszy= 
Ser- 
decznego i troskliwego stosun= 
ku do każdego głosu z terenu. 
| Redakcja zwróci także uwagę 
[na bardziej dokładne spraw- 
| dzanie podawanych w artyku. 


wiedział 


wyjaśnia- 


przeciąga- 


na 


Docierać 


Zetempowcy przodują 
| w pracy społecznej 
w Technikum Budowy Maszyn Rolniczych 


Zetempowcy Technikum Bu- 
Maszyn Rolniczych 
Grudziądzu coraz bardziej wy- raz w akcji jesiennych siewów. 
różniają się w pracach społecz- 
wykonują 


gdzie pracowali przy wykop- 
w kach ziemniaków, buraków o0- 


Pracowali także przy odgru- 
|zowywaniu miasta. Zdobyli 
| również pierwsze miejsce w 


poza 


Ich gazetka ścienna otrzyma- | zbiórce makulatury na terenie 
wojewódzkiej | powiatu grudziądzkiego. 
w Bydgoszczy II miejsce. 


do Państwo- 


Koresp. JAN RĄCZY 


Rolnych, z Grudziądza 


List do redakcji 


Błędy i nieścisłości 
w moim artykule 


'Łycia uczelni, nie znając grupy, 
| której pracę analizowałem. Dla» 
tego właśnie w artykule zna- 
jlazły się poważne błędy i nie- 
ścisłości. I 

Wyrządziłem wielką krzywdę 
niektórym towarzyszom, o któ- 


asysten- 
sprosto- 


nego materiału. A przede wszy» 
jstkim gazecie drukująccj nie- 
„ścisły i zawierający błędy arty= 
kul, 

Zdając sobie z tego w pelni 
sprawę. przepraszam towarzy= 
Szy których skrzywdziłem przes 
mój brak odpowriedzialności, a 
także wszystkich czytelników 
„Sztandaru Młodych* za błędną, 


Dane, 


Po zakończeniu II wojny światowej 
usiłowano nas zatrzymać wszelkimi spo- 
sobami. Miejscowa prasa pisała pod 
wielkimi tytułami: „W Polsce panuje 


nędza i głód” i inne brednie, Nie dałem 


Dziś pracuję jako cleśla. Mam zupet- 
nie inne warunki życia. Staram się wiec 
aby jak najlepiej pracować — jestem 
przodownikiem. W Brazylii pracowatem 
ciężko, a nie wystarczało mi na życie — 
tu zarabiam przeciętnie około 1000 zł. 


dynku uczelni. Danych tych 
| nigdzie nie sprawdziłem. Naz- 
wiska były pisane pod dyktan- 
‘dọ mojego rozmówcy — po na- 
: pisaniu nie sprawdziłem prawi- 
| dłowości ich pisowni. Artykuł 


fałszywą informację. 
, Ze sprawy tej wypływa dla 
mnie następujący wniosek: w 


dalszej pracy dziennikarskiej 
bardziej dokładnie i sumiennie 


podchodzić do w ykonywanych 


się jednak zwieść — wróciłem wraz z 
rodziną do Polski, 


— Ostrożnie! Widzę, że chce pan 
za wszelką cenę uratować swoją sła- 
wę „odkrywcy metalowych  mró- 
wek“. Proszę nie naciągać faktów do 
hipotez, nie ma nie gorszego! 


Nagle zmarszczył brwi. 


— Przepraszam was. Wpadłem na 
pewien pomysł... 


Przeszedł pomiędzy mną a Sołty- 
kiem tak szybko, że przez chwilę 
obaj wpatrywaliśmy się w drzwi, za 
którymi zniknął. 3 


Do obiadu nie miałem właściwie 
zajęcia. Plan nie przewidywał żad- 
nych prac poza obrębem rakiety. 
Uczeni zamknęli się w laboratorium, 
skąd dobiegało przeraźliwe buczenie 
przetwornicy prądowej. W Centrali 
siedział przy Prediktorze Oswańicz. 
Rakieta przestałą się kołysać, uwię- 
ziona lodami, które coraz grubszą 
skorupą pokrywały jezioro. Mróz tę- 
żał. Zerknąłem do książki, którą czy- 
tał Oswaticz: były to „Elementy“ 
Euklidesa. Zrozpaczony, wyszedłem 
na korytarz. Drzwi laboratorium 
otwarły się. 


— Koniec legendy o rozumnych 
metalowych stworzeniach! — zawo- 
łał na mój widok Arsenjew. Był w 
długim fartuchu > podwiniętymi re- 
kawami, na czoło miał  zarzuconą 
dwuokularową lupę. — Żal mi pana, 
jako jej autora, pilocie, ale fakty de- 
cydują — zresztą rzeczywistość jest 
bodaj jeszcze bardziej zagadkowa! 

W laboratorium każdy skrawek 
przestrzeni wypełniały aparaty. 
Wielkie szpule. dławików przymoca- 
wane były nawet do stropu. Ze sto- 
łu na stół biegły zwisające pęki róż- 
nokolorowych przewodów. Pod wiel- 


Korzystam z płatnych urlopów, z wcza- 
sów, z rozrywek kulturalnych. Nowa Kon- 
stytucja zapewnia mi coraz lepsze życie... 


przygotowałem | napisałem po- 
'spiesznie — bez poczucia odpo- 
(wiedzialności za pisane słowa. 


obowiązków, 


| pelnym  pocznciem 


wydrukowane słowo. 


(Wg koresp. (które miały być wydrukowane, 
K. LESZCZYŃSKIEGO |czytana oin E - 
Biatystok) | Pisałem, nie znając PA 


STANISŁAW LEM 


155) 


Skrót powieści naukowe-fantastycznej o podróży na planetę Wenus 


kim reflektorem siedzieli Tarland, 
Rainer i Lao Czu, oglądając przez 
szkła powiększające coś, czego od 
drzwi nie mogłem dojrzeć. Podszed- 
łem na tle ciemnej płyty jakieś drob- 
niutkie iskierki. Obok pustej, metalo- 
łem bliżej. Pochyłiwszy się, zobaczy- 
wej łupinki leżało kilka mikroskopij- 
nych spiralek, drucik, cieńszy od 
włosa i niewiększy od łezka szpilki 
okruch masy  przeświecającej jak 
kropeka dymnego szkła. 


Oto wnętrzności „metalowej 
mrówki* — powiedział Arsenjew. — 
Jest ona czymś w rodzaju miniatu- 
rowego nadajnika radiowego, pra- 
cującego na fali kilku centymetrów, 
ale nadajnika o bardzo szczególnej 
budowie. Widzi pan ten kryształek? 
— podniósł pincetką połyskliwą kro- 
pelkę. — Jest to konglomerat kilku 
pierwiastków. wykrystalizowany w 
taki sposób, że stanowi jak gdyby 
„paczkę: utrwalonych drgań elek- 
trycznych. Pobudzony, odtwarza je 
niczym płyta gramoionowa! 


— Co pan mówi? zaraz, Zaraz.. 
profesorze! — zawołałem, to niemo- 
żliwe, sam widziałem, jak to reago- 
wało na moją obecność, jak poru- 


szało się i zamierało, a nawet naj- 
wyraźniej odzywało się, kiedy pod- 
chodziłem.., 

— Zupełnie słusznie — odparł z 
zadowoleniem astronom proszę, 
zaraz ożywimy jedną „mrówkę”... 


Fizyk położył  „stworzonko”* na 
ebonitowej płycie pod ekranem du- 
żego aparatu radarowego i manipu- 
lując rękojeściami, skierował na nie 
snop niewidzialnych fal. 


— Były porżądnie zaśniedziałe — 
mówił tymczasem Arsenjew — po- 
wstały tam rozmaite zwarcia | spie- 
cia, nie chciały początkowo działeć, 
ale kiedyśmy je oczyścili. odezwały 
się niemal wszystkie. o. spójrzcie. 
— Powiedział to zupełnie spokojnie, 
a ja osłupiałem. 


„Mrówka“ drgnęła | uniosła się, 
wysuwając cieniutki drucik Fizvk 


obracał ekranem radarowym. pod-. 


nosił go opuszczał. zatacza? nim 
kręgi a „mrówka” posłusznie pow- 
tarzała wszystkie ruchy, kierując 
zaostrzony koniec z drucikiem w 
stronę ekranu. 


— Każdy taki przyrządzik posiada, 
jek powiedziałem. kryształek z serią 


utrwalonych drgań — mówił Arsen- 
jew. — Dopóki nie zostanie wzbu- 
dzony spoczywa nieruchomo. Wzbu- 
dzić zaś można go za pomocą fal 
radiowych i to właśnie o zakresie 
kilkucentymetrowym, w jakim pra- 
cują nasze radary, Kiedy tam, w 
Martwym Lesie zbliżył się pan do 
„swojej* metalowej mrówki, fale 
wyrzucane przez ekrany pańskiego 
hełmu, pobudziły ją. „Mrówka ożyta“ 
i zaczęłą nadawać. Kiedy zaś odda- 
laż się pan od niej, bądź odwre- 
cał głowę, fale już jej nie trafiały 
i przyrządzik się wyłączał. Posiada 
on proste urządzenie, oparte na za- 
sadzie wariometru, dzięki któremu 
ustawia się dokładnie w kierunku 
pęczka fal wzbudzających. Czy to 
jasne? 


Skinąłem w milczeniu głową 
Ostatnia moja hipoteza rozpadła się 
w gruzy Postanowiłem że odtąd 
na dobre zrezygnuję z ich tworzenia. 


— A więc to nie jest „istota. — 
odezwałem się po chwili 


— Oczywiście, że nie. 

— A to co to może być? 

— Tego nie wiemy Kolega Lao 
Czu sądzi, że w taki sposób miesz- 
"wia Wenery utrwalają wiadomo- 
(ej gs. 


== Ach. więc to byłoby coś w ro- 
dzaju książki? 


— Albo płyty, filmu czy może N- 
stu.. w każdym razie rodzaj doku- 
mentu, którego treść można w razie 
potrzeby odtworzyć. 


(d.e.n.) 


artykuły pisać z 
odpowie- 
dzłałalności za każde napisane Í 


W. TURCZYCKI 
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CZTANDAR 
MŁODYCH 
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Amerykanie zwolnili Kesselrinqa, Mannsteina i Lista 


Nowe posady dla starych zbrodniarzy 


P>" AE rozkaz sztabu amerykań-|7 milionów naszych braci i; ger Freie Presse" doniosła nie- 
© © r skiego w Heidelbergu (Niemcy |i sióstr — stają na czele tej | dawno, że Truman przygotowu- 
Pierw szy dzien zachodnie) wypuszczono na wol | armii. > LE plany ara USA 
l g? c t j s ` ność dalszą partię hitlerowskich Oni, „końcowa partia“ hitle- | 10 tys. oficerów i podoficerów 
akademickich mistrzostw narciarskich zbrodniarzy wojennych. w luk- rowskich zbrodniarzy Kuzaj z b. Wehrmachtu. Według in- 
susowo urządzonym „więzieniu“ | czonych ostatnio, to zaledwie formacji tego pisma, już przed 
W Zakopanem w Landsberg odbywali oni dłu- | nikła część spośród tysięcy in- rokiem pewien b. wysoki oficer | 
U goterminowe kary za mordo- | nych hitlerowskich zbrodniarzy | hitlerowski, który odbywał 
W Zakopanem na stadionie pad| sień 350 m zwyciężyła  Krogllska wanie żołnierzy wojsk sojuszni- już przed laty „ułaskawionych* „Studia“ w Ameryce, oświad- : 
OE o ocase solva d Warszawa — 486815 „przed AĆWISKA> czych oraz za. bestialstwa po- Już w Norymberdze Ameryka- zył, że nowy Wehrmacht „po- | 
ENO ES tabdemiekich mis |lówna. lZakopznej 36900 Bakówna pełnione na więźniach obozów | nie wbrew uchwałom Trybuna- winien przyswoić sobie amery- 
trzosiw Paissi, (W mistrzostwach | (Zakopanel 3.59,5, Pawłowską iŁódź) koncentracyjnych. A | tu Międzynarodowego uwolni- |kańskie metody, jak JODIACH 
barse udział 150 zawodników. 103,5 1 Karplelówną (Zakopane) 4.13. „Wśród zwolnionych hitlerow- li“ od CALU trzech  hitlerow- wykorzystać „owe doświadcze- | 
BOSE a oaa | „Bieer-ukończwia JU, zawodniczek na ców znajdują się m. in. „feld- skich ministrów — Schachta, Pa- |nia umerykańskie z Korei". | 
8: Na W 18 zuloszonych. Bieg zjazdowv męż- marszałkowie”: Kesselring. spra- į pena i Fritschego Tuż za nimi Oto plany podżegaczy wojen- | 
PY EC ani RA ES: ml AO Ad al wca wymordowania 1.500 osób „wybieleni* zostali „spece“ od| nych Wytrawni mordercy, hi-| 
NE RE Eug m kobe natta: | Sion, m wygral Obrochta (Zakopa- cywilnych, oraz von Mannstein gazów trujących, potem SS-ow- | tlerowska kadra generałów i| 
A SBE Przy ey wznie” m. 3o przed Gościńskiia "ikra" i List, zbrodniarze wojenni, któ- scy generałowie Darre i von | doświadczeni w mordowaniu | 
| ków) 3:59,0,  Banasiem (Zakopane) rzy wsławili się bestialskim ; dem Bach. Król armat — Krupp | bezbronnej ludności koreań- | 
4:00,5, Satałą (Zakopane) 4:02,0 i traktowaniem ludności cywilnej, nie tylko został „uniewinnio- | skiej bandyci amerykańscy łą- 
Uwaga 7 Janaszem (Zakopane) 4:03.0. m. Tg w rosea we Francji iny“, ale oddano pe z Zi, | czą ok WR ROR» 
Webe GAAS MTD r we oszech. jcaty jego majątek — fabryki, | nia“, aby wzniecić pożar świa- ma. soy 1 h j I 
rz! pda A) or WPA „Równocześnie władze brytyj | kopalnie i huty wartości 120 mi- | ta, aby nieść śmierć i znisz-| Na terror i ROR EC EA GR OTE RECE 
R miskókdiiiczkodiiez (Zakopane) 1:13,2, 2) Grandys (Za- PaE w Niemczech AS ACE” funtów szterlingów Do czenie, nieść niewolę i poniże- | stapia RSA ps a N AS mA s y y z zyną, które rząd angie Y 
taoci So GdoisE kopane) 1:15.24, 3) Grycz (Olsztyn) ściły na wolność LR it prow aktywnej „współpracy w przy- | nie człowieka. f EEN ŻA ini ŚP sle TA w kó ; F CAF 
; ST ma; | 1:17,55, 4) Kubin (Zakopane) 1:18.59, skich zbrodniarzy wojennych, | gotowaniach wojennych amery- Ale krótkie są ich ręce. Krót- | a zajęciu: zotnierz brytyjski pilnuje szczątków cystern. oto 
erep eidonimem; Andrzej 5) Stupka (Zakopane) 1:19.55. wyższych oficerów Wehrmachtu kańskich imperialistów wciąg- | kie są ręce kesselringów i tru- 
TZ ytoTienie ER Bieg płaski kobiet na dyst. 8 km i SS. W grupie tej znajduje się ; nięci zostali hitlerowscy genera- manów. Miliony ludzi „miłują- M d k g 
T <w ia, zakończył się zwycięstwem Arłanow= również b. gen. hitlerowski ; łowie, jak Runstedt, Speidel, | cych pokój i wolmość broni owe o UMIEM y 
aN Mlodych“ Redakcja skiej (Wrocław) 4725.0. 2) Stramka ae skazany | et» Ak Student o- | sprawy SE 2 Na ich czele ti l t k A £ 
i A A tGdańsk) 48.27. 3) Pabiuk (Warsza- czasu na karę śmierci za za- |raz setki innych. stoi pogromca faszyzmu — po- b k h 
eae w/w całkowitą |||. 49%, 4) Kapusta mordowanie 31 jeńców wojen- | Ale imperialiści nie ograni- tężny Związek Radziecki i Cho- esuuatstw amery anskie 
3 : 19.59, 5) Zamorzyńska nych i 3 spadochroniarzy an- | czają się tylko do generałów.|raąażųy Pokoju — Towarzysz na Korei 
51.35 gieiskich. Hamburska gażeta „Hambur- | STALIN. (KEK) 


tZakopane) 
(Warszawa) 
£ k 


; 
a 


Wszyscy wypuszczeni na wol- 
ność zbrodniarze wojenni ma- 
ją na rozkaz imperialistów ame- 
rykańskich wprost z „więzienia“ 
objąć wysokie stanowiska w no- 


Zauianie i otuchę w 
budzi stwie 


narodzie nieinieckim 
rdzenie, że: 


105.992 POLEGŁYCH... 
wziętych do niewoli i 


rannych. 


Chińska Federacja Pracy wystosowala do Światowej Fedes 


racji Związków Zawodowych apel, w którym domaga się poe 
łożenia kresu używaniu przez agresorów amerykańskich bro- 


ni bakteriologicznej w Korei. 


- e zaginionych wynoszą dotychczasowe LF X 
wopowstającym Wehrmachcie. ZSRR uczyni wszystko straty amerykańskie w Korei, wedł:ig a LZ zyk RÓ ml. Leach A A zatrzy= 
ostatnich urzędowych obliczeń Depar |Stwierdzo apel — gwałcąc naj- manych kablem telefonicznym, 


Zaledwie 7 lat minęło od roz- | 


gromienia faszyzmu Jeszcze nie 
obeschły łzy wdów i sierot po 
milionach poległych antyfaszy- 
stów, a już zbrodniczy imperia- 


by przyspieszyć przywrócenie jedności 
Niemiec 


Dnia 28 lutego br. rząd NRD 


ogłosił następujące oświad- 


| tamentu Obrony USA. 
|OSŁAWIONY DOWÓDCA SS... 

a Standartenfuehrer Skorzenny przy 
był z Hiszpanii przez Francję do Nie 
miec zachodnich. Skorzenny zaopatruje 


|skich żołnierzy na froncie oraz 


elementarniejsze zasady prawa 
międzynarodowego zrzucają z 
samolotów olbrzymie ilości za- 
każonych owadów chcąc wywo- 
lać wśród koreańskich i chiń- 


oblać benzyną i spalić żywcem. 


Album lotnika amerykań= 
skiego kapitana Farlera, które- 
go samolot został zestrzelony 
przez artylerię przeciwlotniczą 


lizm przygotowuje nową awantu | „enie: regularnie organizacje neohitlerowskie |”, A Ai n e T ludndaci koreańskiej armii ludowej za- 
re wojenną Nowi kandydact na Rada ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej wita |w Trizonii w środki pieniężne, „pły As T A Stee wiera 36 fotografii. Na każdej 
władców świata — waszyngtoń: | pozytywną odpowiedź rządu ZSRR na pismo rządu NRD z dnia |"ace z Ameryki Południowej, a zwła A dych innych cho- |PrzZĘdstawiony jest wynik bar- 
scy podżegacze wojenni — aby |13 lutego br., w którym rząd NRD prosił o przyspieszenie za- | 57672 z Argentyny" oraz bierze udzial | p barzyńskiego bombardowania 
zrealizować swoje zbrodnicze | warcia traktatu pokojowego z Niemcami. w akcji przenoszenia niekiórych objek | YOD. koreańskich miast j wsi Pod 
plany, wypuszczają na wolność R $ tów przeriysłu niemieckiego do Hisz- każdym zdjęciem wypisane s 
dowódców hitlerowskiej armii| Rada ministrów dziękuje rzą- |w zawarciu traktatu pokojowe. | panii i Afryki. Korespondent „Prawdy“ WARSZ oai awk: SIEie 
ludobójców. wskrzeszają Wehr- | dowi ZSRR za ponowne stwier- | go jest konieczny. | PRASA PARYSKA... Phenianie, Tkaczenko, pisze o cyfry — sumy „honorarium“ wy 


macht i tworzą tzw. „armię eu- 


dzenie, iż Związek Radziecki 


| Odpowiedź rządu radzieckie- 


.. otnawią szeroko klęksę, jaką po- 


.nowych, wstrząsających świade- 


płacone Farlerowi przez skarb. 


ropejską" zrobi wszystko co możliwe, by | go budzi w całym narodzie nie- | piogzy ostatnio snazia anca eeN ctwach zbrodni interwentów a- nika jego oddziału Np. za pod- 

Ci sami bandyci, którzy zbu- | przyspieszyć zawarcie traktatu mieckim zaufanie i otuchę. Jest korpusu ekspedycyjnego w  Hoa-Binh | merykańskich w Korei. i palenie peryferii miasta powia- 
rzyli naszą Stolicę — Warsza- | POkojowego z Niemcami i przy-|ona nowym dowodem konsek- | w vVjetnamie północnym Pod nacjs Mamy przed sobą — pisze | towego Honwon Farler otrzymał 
wę, ci sami, którzy w obozach | wrócenie jedności państwa nie- |wentnej. przyjaznej pomocy, ja- | kiem vietnamskiej armii ludowej do | korespondent — Sześć _doku- | jodatek -do-pensji w kwocie 50 
koncentracyjnych wymordowali  mieckiego. |ką rząd ZSRR okazuje narodo- | wództwo francuskie musiało wvcolać | Mehtów — pamiętniki i albumy dolarów. Pod zdjęciem, na któ 
Pax A NE. w A E | swok ij wi niemieckiemu w jego dąże- ; ; 


nakaz wysiedlenia małżonków 


Rada ministrów wita również 


|niu do pokojowego rozwiązania 


+ Hoa-Binh około 22 tys. żołnierzy ' 


loficerów Jednostki korpusu ekspedy 


i 
| 


stąpiła do badania działalności | dzieży amerykańskiej przekaza- i ma na celu „wychowanie“ mto- | 


żołnierzy i oficerów amerykań- 
skich. 


bach i z wytrzeszczonymi oczy- 


rym widać pożary i trupy za- 


Działania wojenne w Korei 


RZ 
; ; z be ię = SÁ + ad mordowanych w spokojnym 
Nowe szy kany z podzeknwaniem oświadczenie | najbardziej żywotnego problemu | cyjnego zajęly nowe pozycje w odle- Pamiętnik Edwarda  Leacha mieście o Li a yk 
à b rządu ZSRR, że udział Niemiec | Niemiec. Í głości 40 luu od Hanoi, — oficera trzeciej amerykań- | 100..Ő } f 

wober Polaków ~~~ — skiej dywizji oiechoty — zaczy- | Krwawy rachunek zbrodni, 
T n = u a a na się od opisu jego pierwsze” dokonanych przez „cywilizowa- 
we Francji Nie zaknebluje ust postępowej młodzieży po Si AT id. Dych“ morderców, świadczy 
Gala Polska dóndsi w Pax orel. Po ślodku stronicy wid- |wymownie o upadku moralnym 
ryża, że ostatnie brutalne wy- komisja do badania „działałności R. ; snis nieje zdjęcie: dwóch zbirów W |armnii zbójeckiego imperializmu 
siedlenia Polaków — Jaskuło- omisja G0 DaGania „dZłałaćności aalyamerykańskiej fnundurach z emblematami po- |amerykańskiego, _ usiłującego 
wej, Rogolińskiego, Ławiaka, <k 4 y a. P è licji wojskowej USA (MP) kłu- wzniecić pożogę nowej wojny 

oRdwańci Maszkiewiczaw, dna: Komisja do Badania „działal- przedstawiciele młodzieży. 26 lu- |przed inkwizytorami politycz- ie bagnetami starca koreańskie- światowej, 

i uczycieli Hawrysia i Szywały.| ności antyamerykańskiej" przy- |tego przywódcy postępowej mło- nymi, Ta nowa inkwizycja g0, a oficer z cygarem w zę- 


A ZY Dyskinów, wywołują wielkie | przywódców postępowej mło- li prasie oświadczenie, które dego „posłusznego" pokolenia o ma celuje do Koreańczyka z 
= ) oburzenie wśród społeczeństwa | dzieży amerykańskiej, którzy | głosi m in: : | otumanionych umysłach i zam- pistoletu. y Ne. P * Dowództwo naczelne Korean- 
Be francuskiego. liczne delegacje | brali udział w międzynarodo- | „Wierzymy w pokój. „Mamy. kniętych ustach, ma na celu do- Na stronie „dziewiątej Opo- | skiej Armii Ludowej w komu- 
udały się do władz z protestami wych „zjazdach młodzieży. Do! rozmaite przekonania religijne i starczenie mięsa armatniego dla wiada SR cynicznie o „Jaskini nikacie ogłoszonym 28 bm. w 
W dniach 24 — 27 lutego br., przy przeciwko wysiedleniom. Człon- złożenia zeznań zostali wezwa- | polityczne i różne zawody, ale nowych awantur, podobnych do | zgrozy*. 27 rodzin uchodźców Phenianie donosi. że oddziały 


śnieżnych, odbyty się w Zakopanem centralne narciarskie 
mistrzostwa ZS Gwardia, 


dobrych warunkach | 


kowie delegacji stwierdzają, że | 
osoby, którym władze policyj- | 


ni: Pawl Robeson (syn słynnego | wszyscy dążymy do pokoju, do tego co dzieje się na Korei". 


artysty i działacza ruchu obroń- 
ców pokoju), 


artysta-malarz | 


| braterstwa i do wolności. 
Pogardzamy komisją do ba- 


Przywódcy młodzieży amery- 


z Południowej Korei, udręczo- 
nych głodem, chorobami i nie- 


wolniczą pracą, zdążało nocą na 


armii ludowej wspólnie z ochote 
nikami chińskimi nadal prowae 


. ne odmawiają prawa pobytu. alarz | 0 2 co? | kańskiej, wezwani do Waszyng- Wi : i|dzą na wszystkich frontach wal- 
W wyniku czterodniowych zawodów padło wiele dobrych na ziemi francuskiej — to bo- ; Charles Wbite, przedstawiciele dania działalności antyamery- tonu Jako oskarżeni, wysiąpili północ. Amerykanie zatrzymali ki z nacierającymi wojskami in- 
Miskków haterowie armii francuskiej i, Ligi Młodzieży Robotniczej, de- | kańskiej Jedyna jej funkcja jako oskarżyciele, demaskując: uchodźców w pobliżu linii fron-  terwentów amervkańsko - an- 

s ruchu oporu. Prawo to nato- | legatka na II Światowy Kon- polega na tym, by zastrasżyć i agresywne plany wciągnięcia tu i zapędzili ich do zimnej pie- |gielskich i wojskami lisynma= 

Na zdjęciu: Anna Bukowska na starcie do biegu na 8 km. miast jest udzielane hojnie licz- gres Obrońców Pokoju w War- wiezić uczciwych patriotów. | młodzieży amerykańskiej do no- czary, wykopanej na stoku góry | nowskimi, zadając im straty w 


młodzież ma 


CAF — fot. St. Wdowiński i szawie Betty Sanders oraz inni i Dzisiaj | w pobliżu miasta Ydenpu. ludziach i sprzęcie, 
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nym zdrajcom, stanąć 'wej agresywnej wojny, 


3 marca Liceum Budowy 
Okrętów w Gdańsku na 


wniosek uczniów szkoły — 


nrzyjmie imię Antoniego 
Szulca, bojownika Związku 
Walki Młodych. (Red.) 


Leży przede mną spłowiała i poplamiona kart- 
ka wydarta z zeszytu, która dzięki przypadkowi 


przechowała się wśród starych 


stów. Na kartce — spis książek. Nazwisko auto- 
ra, tytuł, numer, jednym słowem typowy wy- 
ciąg z katalogu jakiejś biblioteki dobrze widać 
ponieważ numery są wyso- 
wielka, 
kartka pochodzi sprzed dziesięciu lat, choć pe 
zbiorze książek nawet ślad nie pozostał, a czy- 
telnik ich od dawna nie żyje, patrzac na zama- 
zane litery widzę wyraźnie rekę, ktora je pi- 
sała, słyszę głos podający bibliotekarce żądany 


zagospodarowanej, 


kie. a różnorodność pozycji 


tytuł. 


Było to w roku 1912 w Warszawie. Okupacja 
trwałą trzy lata, armia hitlerowska parta wciąż 


Maria Castellatti 


Wspomnienie o Antonim Szulcu 


papierów i li- 


Chociaż 


brań tym uważniej się przy- 
słuchiwał, im więcej miał py- 
tań, zastrzeżeń i wątpliwości. 
Domagał się wyjaśnień i 
wskazówek. Szybko ocenił í 
uznał swoje braki. W domu 
pojawiły się nowe książki 
„Manifest Komunistyczny", 
„18 brumaire'a*, „Rozwój so- 
cjalizmu od utobii do nauki", 
„Konstytucja ZSRR“ lwow- 
skie wydanje wierszy Maja- 
kowskiego. „Mały Rocznik 
Statystvezny“. Tak jest 
Mały Rocznik stał się równie 
pasjonująca lektura jak przed- 


którzy czuwają i nie rezygnu- 
ja z walki. 

Kolportaże — masowe, w 
większych skupiskach ludz- 
kich i indywidualne, polegają- 
ce na podrzucaniu prasy w 
każde miejsce, z którego łatwo 
mogła trafić do rąk czytelni- 
ka. Antek szybko i inteligent- 
nie wywiązuje się z powierzo- 
nych mu zajęć, sprawnie roz- 
prowadza pisma i ułotki. Czas 
już na rzeczy trudniejsze. 

x% 


Pierwsze zetknięcie z bronią. 
Do mrocznego mieszkanka na 
Starym Mieście przychodzi in- 
struktor wojskowy. Z kiesze- 
ni wyciąga pistołet, składa i 
rozkłada. ale nawet najwięk- 
sze żółtodziohy. ci co pierwszy 
raz w życiu dotkneli ręka lu- 
fy i nabojów, kiwają z powąt- 
piewaniem głowami nad ćwi- 
czebnym 


każdy zastanawiał do czego 
mu się mogą przydać. Okazało 
się, że jednak były potrzebne. 
Wszystko się wyjaśniło wie- 
czorem, gdy Antek wrócił do 
domu. 

W tym czasie Szulc kończy 
kursy wojskowe i sam zostaje 
instruktorem.  Rozgląda się 
bacznie wśród swoich kolegów 
i znajomych i paru z nich uda- 
je mu się wciągnąć do organi- 
zacji — z pożytkiem dla nich 
samych i dla ZWM. 

Praca bojowa nie odrywa go 
od książek, dalej się uczy i do- 
kształca Jednocześnie czuje, 
iż dowiedział się zbyt wielu 
nowych rzeczy, przeżył za du- 
żo, aby mu mogło wystarczyć 
samo czytanie. Próbuje pisać. 
Z poczatku są to drukowane w 
„Walce Młodych* krótkie arty- 
kuły i sprawozdania z akcji 


za wiele zainteresowań i za- 
jęć. aby można było przewi- 
dzieć, na jakim polu rozwinął- 
by w przyszłości swoje uzdol- 
nienia. Ale już wtedy wyróż- 
niał się pojętnością, inteligen- 
cią, zapałem, umiał kochać i 
nienawidzić, nie znosił bez- 
czynności i ucieczki od rzeczy- 
wistości, dążył wytrwale do 
obranego celu. Liczył się z tym 
iż może zginąć, ale nie wie- 
rzył, aby jego śmierć mogla 
pójść na marne. aby nic po 
nim nie pozostało. 

Znamy chyba wszyscy pięk- 
ny wiersz Majakowskiego. któ- 
ry się nazywa „Towarzyszowi 
Nette, parowcowi i człowieko- 
wi“. Czytamy tam: 


„W komunizm jak z książki 
wierzą 


„Małoż to 
w książkach 
można napleść o tem!" 
A coś takiego 
nagle ożywi te „bzdury“ 
i pokaże 
komunizmu 
rdzeń ł istotę.” 
1 dalej jeszcze: 
„W naszych żyłach 
krew, 
a me letnia woda 
Idziemy — 
przez wycie rewolwerów 
na przełaj, 
by wcielić, 
gdy przyjdzie 
życie swe oddać, 
w parowce — 
wiersze 
w inne długotrwałe dzieła.” 


') Anton) Szule miannwany znetał 
pośmiertnie porucznikiem WP, od. 
znacznny Krzyżem Walecznych i Krzy« 
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wieszczenia o wykonanych wyrokach śmierci, A E e A braków arsenału. Broni nie g 3 


okupant wydawał się niezwyciężony. Co nale- 
żało robić? Zrezygnować j czekać, czy też dzia- 
łać i nie pozwolić się zgnieść? Ryzyko i nicbez- 
pieczeństwo oporu było ogromne, aie bezczyn- 
ność ciążyła coraz mocniej, nie każdy chciał się 
pogodzić z postawą biernego niewolnika, a już 
szczególnie trudno były namówić na siedzenie 


prawdą. ale ukazywał mecha- 
nizm gospodarki w Polsce 
przedwrześniowej. odkrywał 
jej braki, nędze i niesprawie- 
dliwość. 

Tymczasem wiosna okrzepła, 
trawa zgęstniała i żywo śię za- 
zieleniła, wvsechł piasek nad- 


ma. Skąd ją wziąć? Cóż. dosyć 
jej mają granatowi policjanci 
i niemieccy żołnierze... 

Antek rwie się do bojówki. 
Zgłasza się ochotniczo na ak- 
cje, wreszcie idzie jako jeden 
z obstawy na pierwszą większą 


względu na szczupłość udzie- 
lanego w piśmie miejsca, jak 
i nowość tematu. Potem zaczy- 
na pisać dłuższe opowiadania, 
wśród zachowanych papierów 
znajduje się nawet fragment 
zamierzonej powieści o ZWM. 


z założonymi rękami młodych. tvch wszystkicb Fa s zv u- robotę. W wartowni pewnej Tymczasem zbliża się gru- 
dwudziestołatków, uczniów. studentów, którzy RA ĄCE fabryki wykonano wyrok dzień 1943 roku. Wystawcy ak- Bimiefw Anoiage  Nijlca ożalnisga 
mogli tylko zaciskać pięści, patrząc na szalejący ; aan hikewia - śmierci na katującym Polaków  tywista, jakim był już wtedy Armii Ludowej, który zginął w czasie 
dookoła terror. „Wydaje mi się, że dopóki nie nie można robić, niczego zmienić, trzeba chociaż  Spragnionyci a werkschutzu oraz zdobyto pa- Antek, ma zawsze więcej ro- akcji w Warszawie 22.X11.1943 r. 
żyć z godnością. uczyć się, czytać, wyrastać na człowieka, tego ostatniego co nam pozostało nia Wietrza  biwakuia w PTasku rę sztuk broni. Następne po. boty niż jej może wykonać. RX 
dać sobie odebrać" — pisa! wówczas w jednyta z listów Antoni Szulc... Bielańskim. w brzybrzeżnej Si. propi Następne p Tym bardziej, że chociaż ogól- Dokąd biegniesz? Zatrzymaj się. 
> wiklinie Przychodzą nowi  Waźniejsze akcje. to wykoleje- nawyitidcja A Ne Za rogiem 
> NTEK znalazł się w krzepnie, ślady stają się traf. idzie na plerwsze zebranie prelegenci. zmieniają się cy- nie pociągu pod Warszawą, JOSE Z KIEsCE sfalingrakit- Czyż nie widzisz śmierci w szarym hełmie? 
Warszawie kilka niejsze, horvzont bardziej roz- ZWM. Przydzielono go na kle wykładów. dyskusje na- zniszczenie ogromnego parku kiej A RY RA hitlerdycy Już nie ujdziesż, 
_ miesięcy po wybu- legły W tym czasie Antek od- dzielnice Żoliborz. Spotkania  bierają głebi. Narybek | 28= waj zara LA A. La tepią coraz bezwzględniej łud- zagrodzł ci drogę. 
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